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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w ynikiem  dni po.świątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm inistracji: ulica Wasilczykow ska (l’rorezna 

Nr. 9 róg 1’uszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykttwsku (1'roreznn) Nr o, róg Ru- 

szkińskiej. Telefon 1G72.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi, rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 rubie. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjm uj/ się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4C k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adrainistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Oitś de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska a. p. Swiderskiej.

Dnia 3-go czerwca 1907 r. odbędzie się na korzyść letnisk, znajdujących
się pod opieką T-wa Dobroczynności
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F E S T  Y
z wielkiem urozmaiceniem dla dzieci.

Siatek o(lej<l/i<‘ o godz. 2 i pól po poi. z R ó w n ej  przystani.  

Pow rót o goóz. 11-ej wieez. Szczągóły w  afiszach.
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!!!Niemal narówni z falsyfikatami wystrzegać się 
należy wszelkich nieudolnych naśladownictw!!!

Dlatego to radzimy wszystkim  m atkom  nie robić żadnych szkodliwych eksperym entów na
w-lnsnyato swych dzieciach, I W Ą  p T i # l i  U F C T I  produktem , wyrabianym

a karm ić je  joi|vnie la C i^ K  1 J z najlepszego m le
ka alpejsk iego.

Pokarm ten uznany je s t  przez wszystkie powagi lekarskie i z niezwykłym skutkiem  roz
powszechniony w cafym świecie od lat z górą 4<>-tu. 2039—4—2

Hofherr & Schrantz
;i mszyli rolniczych w WIEDNIU i l U K  

Filia Kijowska Mikołajewska 3.
171u Łokomobile, Patentowane młocarnie parowe.

NOWOŚĆ!!!

mmii
KONICZYNOWE

„ p u n m m ”

Jutro wyścigi
2 0 9 t i - „ - 1Początek  o godz. 2 ‘ , po pot.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Tow arzystw o artystów  ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

Dziś, dnia 2 -g *  czerwca: l80 l-„-l7

7 i v 4 o i c L r A  I t l t l P p O  dalszy ciąg sztnki „Sujeta", kom.
ws f  W 4.ch a k t. Karpenki-Kurego.

U c z e s t n i c z y  caia trupa. Początek o g o d z .  8 j 2 w ie c z .

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  G i m n a s t y c z n e

W sobotę, d. 2-go czerwca, o godz. 8 i pół wieczorem.

„WIECZORNICA”.
„Stryj przyjechar. kom. W ł.  hr. Koziebrodzkiego.
Ostatni występ chóru męskiego ,,Lutni‘ ‘ P- T . G. (melodye ludowe Z. Noskowskiego), 

śpiew pani B. Chmielowskiej,
„Kujawiaki" pana Z. Wilczkowskiego.

Na zakończenie T A Ń C E . 20871-
Ceny miejsc: od 85 k. do 30 kop., dla gości o 30 kop. drożej.

Zarząd majątku „Moja”,
p o c z t a  C z e r n io w c e ,  g u b . p o d ., ma do  s p r z e d a n ia ,  z po
w odu zwinięcia  owczarni,  o w ie c  h iS Z p a ń s k fc h :  3 4 8  S Z t. 
ja r y c h ,  4 5  s z t .  b a r a n ó w ,  2 9 4  s z t  m a t e k  i 211 s z t  ja

g n ią t  w y k o t u  1 9 0 6 /7  r o k u .  2017-3,2

Dr W. SADOWSKI 11
1918-6-3

Frogim nazyum
żeńskie . . .   J , auu it.

uu sierpnia r. b. stopniowo otwiera pojed, klasy. Zapis i egz. do klasy wstę-O
U lo n n ii l i o i  z P iw a m i mńclowemi otwarte 
1 li* JdllUYYoMuJ zostaje na Padole.

j)ljeJ> i i II w maju, czerwcu i sierpniu. Oplata taka sama, co i w gimn. minist
odaWia próśb i ag/am ina, ul. Borysoglebska Nr 8 mieszk. 4, codziennie od

10— 2 godz.
od

1867-10-5

T A P E T Y
J E D Y N Y  W  K IJ O W IE

FA B R Y CZN Y SKŁAD
Braci Tarnopol.

Ceny prawdziwie fabryczne.

Sprzedaż asfa ltow ej / * n | \  
toktury  \ l  U l/*

Próbki wysyłamy bezpłatnie
Kreszczatilc Nr 16, w domu 

Szlacheckim .
1755— 100—17

Lecznica dentystyczna,
Kreszczatilc 27, wprost Proreznei 

Przyjm . lekarze specyaliści od 9—9 w.
Kuruc., plomb, i wyry w. zębów bez bólu. 
Sztucz. zęby na zloc. bez podnieb. P ła 
ca wedł. taksy. Porad . i kur. 30 kop. 
Zęby szt. od 1 rb. 1882-10-6

W KARLSBADZIE
ordynuje  ja k  dawniej)

I r  MICHAŁ ŚU W 1SSE I
Miihlbrunnstr. „Kónig von Preussen".

1686-..-6

W oborze zarodowej
majątku Kosouclsiego

bessarabskiej gub., powiatu sorockiegc, 
są do sprzedania buhaje rasy Simen
talskiej. W szelkich inform acyi udziela 
zarząd u osobie pana I. N l a z a r a k i .  
Adres pocztowy: Soroki Besaraoskie.

1897—8—7

Zakopane willa J o n ,
poleca pokoje wygodnie urządzone en 

pension od 7 koron. 1860-6-6

Krwi, Cielice i B ic i  _
rasy Fryburg  i Sim enthal, z powodu zwinięcia gospodarstwa sprzedane będą

dnia lo-go|« lca  w majątku Lipkach, Leona Podhorskiego.
Dojazd s tacy a Popielnia. Znajomych proszę telegrafować o konie.

Nr 10,
telef. 8 5 4 .  
Kreszczatik

Spędycye transportów :< zagranicy na 
w szystk ie  stacye Ces. Rosyjskie
go i Król. Polskiego po cenach um iar
kowanych z gw arantow anym i
staw kam i frachtowemi włącznie z opłace
niem cła przez własne oddziały przy ko
morach przyjmuje OSKAR WEIHE, 
kijowski przedstawiciel wszechświato

wego zjednoczenia spedytorów.
1046—8—8

Kuren iów ka, ul. Oaczna N r 12,

willa
o 9-eiu pokojach z wszelkiemi wygoda
mi, z dużym owocowym ogrodem, do 

wynajęcia i sprzedania. 
Wiadomość: W .-Podwalna Nr 29, 

St. Żmijewski. 185u—,.—8

Banatki i Cisawki
oryginalne nasiona sprowadza z Węgier 

Biuro pośrednictwa
przy Kijowskiem T-wie Rolniczem, Kre
s z c z a t i k  Nr 25, telef. 818. Szczegóły 
na żądanie specyalną ofertą. Komiso
wa sprzedaż nasion (koniczyny, grochu, 

wyki etc.) w kraju i za granicą.
2025-15-3

W najlepszym gatunku

RIFI 17 ii A f?otowa 1 naD I Ł L  1 4 .  n i 1  oLstaiunek,
sakwojaże, nesesery, kufry i drobne 
skórzane rzeczy w wielkim wyborze 

poleca

L .  R O T T E R M U N D
M ikołajowska N r I, róg Kreszczatiku

1361—„—8

K A L E N D A R Z .

2 ( l i )  Sobolu — Marcelina.
:i (16) Niedziela -Erazma 
4 (17) Poniodz. — Franciszka 
•t (18) "Wtorek Waleryi M.
6 (19) Środn — Norberta.
7 (20) Czwartek — Roberta Op.
8 (21) Piątek — Maksyma B. W

Po'. Tow. Gim. Ćwiczenia gimnastyczne: 
cz lm kó w  — w poniedziałki, środy'i  piątki, od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
uczniów młodszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki,  od 5 do 6 wiecz..
uczniów starszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczennic — (od ■) do 1-1 lat), we wtorki, czwar

tki i soboty od 5 do C wiecz.; — od lat 14, we 
wtorki, czwartki i roboty od C do 7 wiecz.

Zapasy dla członków wo wtorki i czwartki od 
9 d 10 wiecz.

Pol. Tow. Mit. Sztuki (Krcszczatyk 41 m. 59)- 
Biuro otwarte w pouiedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteko miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

................................................................................................. ......

Przegląd polityczny.
—o—

Jubileusz koronacyi w Budapeszcie. -  Cesarz Fr, 
Józef i Węgry.— Sceny w sejmie węgierskim—  

Wyrzucenie gwałtem poata rumuńskiego Va]dy.—  
Niemcy wobec autonomii Królestwa Polakiego

Je  jest żyć za długo na świecie. Ce
sarz Franciszek Józef, k tóry  w przy
szłym roku obchodzić będzie 6o-lecie 
swego panowania i je s t  dziś n a js ta r
szym m onarchą w Europie, uczuwał to 
boleśnie, przybywszy na uroczystości 
koronacyjne do Budapesztu. Cesarz 
Franciszek Józef objął W ęgry w ogniu 
rewolucyi, rozpoczął swe panowanie od 
szubienic w Budzie i Aradzie. Pierwsze 
la ta  swego panowania na W ęgrzech 
zapisał krwią. Od \:ilagos do korona
cyi na pagórku w Budzie upłynęło lat 18, 
długa epoka absolutyzmu na W ęgrzech. 
Przyszedł nareszcie ten dzień 8 czerw
ca 1867 r., kiedy kardynał Simor wło
żył koronę św. Szczepana na głowę 
Franciszka Józefa, który przy pomocy 
wielkiego patryoty węgierskiego, F ran
ciszka Deaka, znakomitego polityka 
Juliusza AndrassyYgo, rozpoczął erę 
pokojowego panowania na W ęgrzech.

W łaśnie przypadała 40-letnia" roczni
ca tego pamiętnego dla W ęgier histo
rycznego wypadku. Cesarz Franciszek 
Józef, w otoczeniu licznego orszaku 
podążył do Budapesztu, następca tronu 
arcylc. Franciszek Ferdynand d 'E ste— 
rzadki gość na Yńęgrzech—przybył także, 
ale entuzyazmu nie było, ludność po
witała cesarza na ulicacli węgierskiej 
stolicy okrzykiem: niech żyje równe i 
powszechne prawo głosowania, precz z 
rządem Kossutha, W ekerlego, precz z 
oszustami' Byli to, oczywiście, socyal-

J.

ni-demokraci, którzy zorganizowali tę 
m anifestacyę, lecz znamienną jest ce
chą obecnej chwili na Węgrzech, że 
uroczystości koronacyjne z r. 1867 nie 
budziły już żadnych wspomnień patryo- 
tycznych, że cały entuzyazm dla koro
ny św. Szczepana zniknął i przemienił 
się w burzliwe okrzyki na rzecz po
wszechnego i równego prawa głosowa
nia. W tej zmianie dekoracji na uli
cach Budapesztu wyraża się cała zm ia
na duszy ludowej, cala ewolucya spo
łeczna, którą nawet na W ęgrzech prze
były masy ludowe. Demonstracya so
cjalistyczna w Budapeszcie, tej stolicy 
szowinizmu magyarskiego, jest czemś 
tak nieslychanem , jak nieprawdopodo
bnymi wydawałyby się jeszcze rok te
mu okrzyki ze slutysięcy piersi przeciw 
koalicyi, przeciw bożyszczom ludowym, 
Kossuthowi i Apponyiem u. „Niech ży
je  król ludowy!11—wolały m asy socyali- 
styczne w B udapeszcie/ A potem tłu 
my zebrały się przed lokalem redakcyi 
socyalistycznego pisma „Nepszaca", 
gdzie przemawiał przewódca soc.yalistów 
węgierskich, Yokanyi. Uroczystości ju 
bileuszowych nie było żadnych. Król 
węgierski znajduje się obecnie w zatar
gu z sejmem węgierskim, a rząd pp. 
W ekerlego - Kossutha sprowadza swe 
stosunki z Koroną do niezbędnego mi- 
nhatim . Nie było już tych paladynów 
królewskich, którzy przed 40 laty prze
prowadzili wielką historyczną misyę 
pojednania W ęgier z A ustryą i koro
nacyi Franciszka Józefa na króla wę
gierskiego. Cienie Deaków, Bób/lisów, 
Simonów patrzą na nowe W ęgry, bu
dzące się do życia, które już nie na 
koronę św. Szczepana, jako na symbol 
niezawisłości narodowej spoglądają, lecz 
w równem i powszechnem praw ie 
glosowania widzą przyszłość narodu-.

Cicho, bez żadnej pompy i bez zwy
kłego na W ęgrzech wschodniego hała
su i przepychu odbyło się wspomnienie 
40-letnie koronacyi Franciszka Józefa. 
W  katedrze św. Mateusza odprawioną 
została mszo pontyfikalna, poczem na 
zamku w Budzie cesarz przyjął prezy- 
dyum sejmu węgierskiego i izby m a
gnatów. Prezydenci, Ju sth  i hr. De- 
seffy, przemówili do cesarza, składając 
mu życzenia hołdownicze, cesarz krótko 
odpowiedział, poczem cała uroczystość 
się skończyła. Tego samego dnia n a 
stępca tronu, Franciszek Ferdynand, od
jechał z Budapesztu. W  stosunkach 
między Koroną a narodem  na W ęgrzech 
zapanował chłód, którego naw et uro
czystości jubileuszowe nie mogły cie
plejszą tem peraturą zastąpić.

A równocześnie sejm węgierski prze
chodzi ciężkie parlam entarne przesile
nie. W łaśnie w przeddzień uroczysto
ści jubileuszowych odbyły się w sejmie 
węgierskim  sceny, przypominające naj
dziksze aw antury w skupczynie serb
skiej. Oto poseł rum uński, Ynjda, przed 
kilku miesiącami odczytał był w sejmie 
węgierskim  wiersz, obrażający narodo
we uczucia węgierskie. W tedy taka  
się przeciw Yajdzie zerwała burza, że 
postanowił na dłuższy czas nie poja
wiać się w sejmie, żeby Magyarów 
swym widokiem nie drażnić.

Rzadka delikatność u posła opozycyj
nego obcej narodowości, k tórą Magya- 
rzy na każdem  polu życia Dublicznego 
uciskają i obrażają. Yajda, po kilku- 
miesięeznem dobrowolnem wygnaniu, 
pojawił się przed kilku dniam i w sej
mie. Zerwała się burza. W śród na j
ordynarniejszych przezwisk przy czyn
nej interwencyi posłów Horvathu i 
Ratkaya, poseł Yajda został napadnięty 
i przez posłów m agyarskich z sejm u 
przemocą wyrzucony. Bezpośrednią kon- 
sekwencyą tego gw ałtu jest połączenie 
się opozycyjnych posłów rum uńskich, 
słowackich i chorwackich i przygoto
wywanie rewanżu na Magyarów. Obe 
cnie donoszą, że posłowie rum uńscy i 
słowaccy uchwalili przybyć do sejm u z 
bronią w ręku  i na wszelki gw ałt ze 
strony Magyarów odpowiedzieć—strza
łami rewolwerowymi.

Ładne „ciało prawodawcze".

Od dwu lat stale utrzym ują się po
głoski, że Niemcy wszelkiemi intrygam i 
dyplomatycznemi sprzeciwiają się wpro
w adzeniu autonomii Królestwa Polskie
go. Obecnie znów obiegła całą prasę 
angielską pogłoska, że cesarz W ilhelm 
osobiście odwiedził hr. Szuwałowa w 
Berlinie i wpływał na rząd rosyjski, 
aby nie uczynił żadnego kroku w celu 
wprowadzenia autonomii w Królestwie 
Polskiem. PogłosKa ta dała poebop do 
wyciągania daleko idących konsekwen
c j i  politycznych. Obecnie ogłasza 
„Siiddeutsche Reichscorrespondenz" pół- 
urzędowe zaprzeczenie w takiej formie, 
która nastręcza bardzo poważne podej
rzenia w szczerość in ten c ji rządu nie
mieckiego.

„Siidd. Reichscorrespondenz" pisze: 
„Stwierdza się ponownie, że cesarz nie
miecki podczas wizyty, złożonej swemu

choremu przyjacielowi, hr. Szuwałowo- 
wi w Berlinie, nie mówił wogóle o 
polityce. Cesar;?, nie rozmawiał nawet 
sam" na sam z hr. Szuwałowem, lecz 
w obecności jego żony. O polityce 
rządu rosyjskiego wobec Polaków, jak 
to zresztą każdy rozumny człowiek 
zrozumie, nie było mowy. Rosyi nie 
przeszkadza wzgląd na Prusy w nada
niu Polakom takich wolności, które 
można pogodzić z interesem państwa 
rosyjskiego i które odpowiadają potrze
bom narodu rosyjskiego. Jak daleko 
w tym kierunku rząd rosyjski zamie
rza pójść, nie jest rzeczą naszą oceniać. 
Wiemy tylko, że w Rosyi wielu ^poU- 
tykówu sądzi, iż uwzględnienie niektó
rych żądań polskich dałoby Polakom 
przywileje, które miałyby cPa Rosyan 
samych następstwa niepożądane. Jest 
to bardzo niezręcznym manewrem, je
żeli się dąży tym sposobem do zrzuce
nia winy na Prusaków za niepowo
dzenie.

Dla Niemiec kwestya polska nie mo
że być, o ile to przewidzieć można, na
wet w odleglejszej przyszłości przedmio
tem układów z  inne/ni państwami. 
Należy nawet przyjąć, że gdyby spra
wa ta z innej strony poruszoną" zosta
ła, Niemcy bez ważnego powodu nie 
dałyby się w nią wplątać".

Oceniąjąe ten kom unikat półurzędo- 
wy, należy stwierdzić:

1-o Rząd niemiecki otwarcie oświadcza, 
że „uwzględnienie niektórych żądań 
Polaków", a więc autonomia Królestwa 
Polskiego jest niepożądanem—nie chce 
jednak otwarcie powiedzieć, że jest 
niepożądanem dla Prus, lecz w pełnej 
złej wiary insynuacji, rząd pruski chce 
wmówić w naród rosyjski, że jest nie
pożądanem „dla Rosyan samych".

2-o Rząt uiemiecki przyznaje, że 
„kwestya^ polska" istnieje, oświadcza 
jedynie, że „w odleglejszej przyszłości" 
kwestya polska nie będzie przedmio
tem układów z innemi państwami.

3-o Rząd niemiecki zastrzega się  
wreszcie, że Niemcy do „kwesiyi pol
skiej", gdyby z innej strony została 
podjętą, nie dadzą się wplątać.

4-o Pozostawia sobie jednak furtkę: 
„bez ważnych powodów" Niemcy me 
dadzą się w sprawę polską wplątać.

A poniewraż ocena, czy powody są 
wrażne czy nie, pozostawiona jest Niem
com więc każdej chwili Niemcy mogą 
przyłożyć inne kryteryum i oświadczyć, 
że „powody są ważne", a w takim ra
zie dadzą się w nią wplątać—i jak to 
zresztą wiemy, każdej chwili są goto
we— do interwencyi. w.

Zjazd kobief.
 ~JT.--

{Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“).

Warszawa, d. 10 czerwca.
Wczoraj rozpoczęły się w Warsza

wie uroczystości jubileuszowe z okazy i 
40-lecia pracy pisarskiej Elizy Orzeszko
wej. Głównym punktem tych uroczy- 
czystości jest zjazd kobiet, poświęcony 
całkowicie kwestyi równouprawnienia 
obu płci. Dzięki dość umiejętnie prze
prowadzonej agitacyi przedąjazdowej, 
głównie zaś, rzecz prosta, na skutek w y
czuwanej przez liczne i najrozmaitsze 
koła naszych pań potrzeby wspólnego 
omówienia i oświetlenia z rozmaitych 
stron tak ważnej dla nich kwestyi— 
przybyło do Warszawy na wezwanie 
tyle uczestniczek zjazdu, że największa 
sala w naszern mieście z trudnością 
może je pomieścić.

Nie jest, naturalnie, moim zamiarem 
szczegółowa relacya z obrad tego zja
zdu. Redakcya „Dziennika" uczyniła 
to już zresztą z pewnością na innem 
miejscu na podstawie sprawozdań prasy 
warszawskiej. Chciałbym jedynie w y
powiedzieć kilka uwag ogólnych o cało
kształcie zjazdu i wrażeniu, jakie budzi 
on w Warszawie.

Przedewszystkiem zatem kilka słów
0 jego organizacyi.

Inicyatywa zjazdu powstał* z górą 
przed pół rokiem w kółku nieskazitel
nych pod względem radykalizmu swych 
przekonań bardzo gorących, choć naogól 
poważniejszych j’uż 'wiekiem, emancy
pantek warszawskich. Rozejrzawszy się 
jednak dokoła siebie, doszły one wkrótce 
do wniosku, że same zrobią niewiele
1 wzięły się zatem przedewszystkiem  
do organizacyi szerokiego komitetu zja
zdowego, któryby już daiej rzecz ca
łą w imieniu własnem przeprowadził. 
Wobec energii inieyatorek i wysokiego 
p; tronatu czczonej i kochanej przez 
całe społeczeństwo znakomitej powie
ściopisarki,—komitet zorganizował się 
bez dłuższych zachodów7. I byłoby 
wszystko dobrze, gdyby, nie zrozu
miałe skądinąd, bezwzględne dążenie 
kółka radykalnych emancypantek do 
utrzymania zarówno w bezpartyjnym 
komitecie głównym, jak  i niemniej bez
partyjnych w zasadzie podkomitetach 
i komisyach swoich cichych rządów.

Zakulisowa ta aKcya wywołała w 
końcu, na kilka dni przed zjazdem, 
rozłam w komitecie. Wystąpiły zeń te 
warszawskie działaczki na polu oświa‘ 
towem i ogólno-społecznem, które, zna
jąc dobrze i zblizka prawdziwe usto
sunkowanie sił wyznawczyń obu odła
mów myśli publicznej w  naszym kraju- 
nie mogły zgodzić się na tę sztuczna, 
opartą na zakulisowych machinacyach
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przewagę niew iast radykalnych. Nie 
wpłynęło to, naturalnie, na powodzenie 
zewnętrzne zjazdu, gdyż kobiety, nale
żące do grup  narodowych, wnosząc 
swój protest, mający znaczenie wyłą
cznie moralne, nie m yślały bynajmniej 
rozpoczynać przeciw niem u agitacyi.

Zjazd, jak  to zaznaczyłem ju ż  po
wyżej, obesłany został bardzo licznie 
przez organizacye i instytucye kobiece 
ze w szystkich ziem  polskich i nawet 
z kolonii polskich w Rosy i. Znaczna 
większość tych delegatek jest, jak  się 
okazało, przekonań narodowych nie 
chcąc zatem  zrażać ich do wspólnej ze 
sobą pracy, ciche kierowniczki zjazdu 
m usiały , naturalnie, w pierwszym dniu 
zjazdu bardzo ostrożnie i oględnie za
chowywać się wobec wszelkich kwe- 
styi drażliwych, o charakterze narodo
wym i politycznym. Przyznać też na
leży, iż cała uroczystość otwarcia zja
zdu i pierwsze dotychczasowe posie
dzenia sekcyjne obyły się bez jaskraw 
szych dysonansów. Przybyłe jednak z 
prowincyi uczestniczki raził na w stę
pie bardzo nieliczny udział w zjeździe 
Polek warszawskich poza estradą, na 
której skupia się stale sztab całego 
naszego ruchu kobiecego, wiaać wciąż 
na sali bardzo dużo Polek z prowincyi 
i bardzo dużo Żydówek z W arszawy. 
Przyczyną tego objawu jest, naturalnie, 
nie co innego, ja k  niewłaściwe zacho
wanie się grona cichych m enerek zja
zdu wobec tutejszych grup kobiet na
rodowych.

W trakcie zjazdu, jak  na to zwróci
ła już uwagę prasa warszawska, agi
towano na sali za zbieraniem podpi
sów na petycyi do parlam entu w spra
wie równouprawnienia kobiet. Pelycya 
ta —objaw charakterystyczny dla na
szych em ancypantek, m iała być, według 
twierdzenia odpowiedniej drukowanej 
odezwy, przesłana • na ręce jednego z 
członków partyi kadetów' rosyjskich, 
prof. Petrażyckiego. Miała to być za
tem  poprostu dem onstracya przeciwko 
Kołu polskiem u. Dziś jednak  iuicya- 
torki podają już do publicznej wiado
mości, że petycya złożona zostanie na 
ręce posła Konica, przedstawiciela Pol
skiej Party i Postępowej, członka na
szego Koła. To cofnięcie się z błędnej 
drogi niewątpliwie zasługuje na uzna
nie.

Zjazd zresztą, dzięki licznem u udzia
łowi Polek z Litwy, Rusi i innych 
dzielnic, oraz dzięki podniosłym, w 
szlachetnym  i wysokim tonie u trzym a
nym  przemówieniom honorowe] prze
wodniczącej zjazdu, Maryi Konopni
ckiej, nosi naogół charakter ciepły i po
zostawi ja k  spodziewać się wolno, dobre 
po sobie wspomnienie w pamięci tych 
zwłaszcza gości z kresów  i kolonii na
szych, które przybyły tu  nie dla popar
cia celów jak ie jś śmiesznej w tym  
wypadku agitacyi partyjnej, ale dla 
zaczerpnięcia ducha i sił dla dalszej 
walki o nasze prawa polskie, naro
dowe. E. M.

Mowa Jana hr. Olizara,
wygłoszona na posiedzeniu Rady państwa  

w sprawie reformy senatu.

Zasady podstawowe wniosku o prze
kształceniu pierwszego departam entu 
senatu  rządzącego, mojem zdaniem, re 
dukują się do trzech punktów.

Dążenie do zapewnienia zupełnej nie
zależności I departam entow i przez usu 
nięcie wszelkich postronnych wpływów. 
W obec istniejących praw m inistra i 
w icem inistrów sprawiedliwości, oraz in
nych m inistrów, należy uznać niem o
żliwość zupełnej niezależności. Okoli
czność tę w znacznym  stopniu potwier
dzają sam i przeciwnicy wniosku, zdra
dzając obawę o możliwy wpływ, jaki 
wywierałby na swoich k o l e g ó w  ]prze
wodniczący departam entu, wrazie gdy
by  urząd taki stworzono.

M inister zaś sprawiedliwości oznaj
mił, iż z punktu  widzenia interesów  o- 
gólno-państwowych uznaje zniesienie 
wspom nianych praw za niepożądane. 
Ponieważ interesy ogólno państwowe 
dla nas wszystkich jednakow o są 
cenne, więc zniewoleni jesteśm y 
zdecyaować co lepsze: czy zupełna
niezależność senatu, broniona przez sa
m ą siłę prawa, czy też dopuszczenie 
możliwości wpływu niektórych osób 
obcych Rzecz oczywista m am  tu na 
względzie tylko teoretyczną możliwość 
wpływów ubocznych, gdyż o wpływach 
faktycznych mówić nie zamierzam.

Autorytet m oralny senatu, szczegól
nie w czasach obecnych, ma, mojem 
zdaniem, znaczenie pierwszorzędne i 
chcąc go zachować nienaruszonym , m u
simy stworzyć m u takie w arunki, aby 
nie mogło być cienia podejrzenia, że 
istnieje jakikolw iek wpływ postronny 
na działalność i decyzyę senatu.

Uważam dalej, iż należy skorzystać 
z obecnej chwili odrodzenia całego k ra
ju  i  daleko idących reform  dla prze
kształcenia I departam entu senatu tak, 
aby stał się najw yższym  trybunałem  
adm inistracyjnej justycyi. Wobec tre 
ści przemówienia poprzedniego mówcy, 
prof. M. Kowalewskiego, nie zamie
rzam  dłużej nad tą kw estyą się za
trzym yw ać, uważam tylko za niezbę
dne od siebie położyć nacisk na nie
zbędność reformy, której ludność z 
Dajwyźszem upragnieniem  oczekuje i 
k tóra zapewni jaw ność rozpraw pierw
szego departam entu tak , aby każdemu 
daną była możność bronienia swoich 
interesów.

Trzeci zasadniczy punkt — to przy
spieszenie procedury. Art. 51 ustawy 
organicznej senatu opiewa, iż sprawy, 
k tóre do senatu wpłynęły, m ąją być 
rozstrzygane w jak  najkrótszym  czasie. 
Zapytuję,'czy możliwem jest spełnienie 
dezyderatu wzmiankowanego artykułu 
wtedy, gdy z roku na rok przechodzą 
tysiące nierozpatrzonych spraw i gdy 
jedna i ta  sam a spraw a może być roz
patryw aną i w departam encie senatu  i 
na ogólnem jego zgrom adzeniu i w de
partam encie Rady państw a przy każdo- 
razowem w ym aganiu wszelkiego rodza
ju  uwag, licencji i wniosków m inistra.

Czy nie brzm ią słowa tego artykułu 
jak  gorzka ironia dla ludzi, wyczekują
cych po kilka la t w yroku, od którego 
nie raz zależy cały dobrobyt rodziny.

Oto, panowie, cel projektowanej przez 
nas reformy I departam entu: zapewnie
nie jego niezależności, oraz ustalenie 
jawności i szybkości procedury. Dzi
wnym  zbiegiem okoliczności pierwszy 
7 tych postulatów zbiega się z wolą 
ustawodawcy, wyrażoną przy pierwotnej 
ustawie senatu  rządzącego. Zwracam 
uwagę panów na art. 197, który okre
śla granicę władzy senatu. A rtykuł ten 
orzeka, iż władza senatu  rządzącego 
jest ograniczoną jedynie przez władzę 
Jego Cesarskiej Mości, żadnej wyższej 
władzy nad sobą senat nie ma. Zapy
tuję, w jakim  wypadku senat bardziej 
odpowiada wym aganiom  przytoczonego 
artykułu: czy w tych w arunkach, w ja 
kich on je s t obecnie, czy w postaci, 
jaką m u nada projektowana przez nas 
reforma.

Różne argum enty przeciwko nam 
przytaczają; mówią, iż nie należy prze
kształcać tylko jednego 1 departam en
tu, wobec ścisłego jego związku z in
nymi departam entam i. Najzupełniej 
godzę się z tern, że poprzestawać na 
przekształceniu, tylko pierwszego de
partam entu  nie należy i jeśli m y obe
cnie ograniczamy nasz wniosek do re 
formy pierwszego tylko departam entu, 
to jedynie z obawy, że, zakreślając 
zbyt szeroką reform ę, wcale zam ie
rzonego celu nie osiągniemy. Gdy 
projektowane przekształcenie wejdzie 
w życie i da pożądane rezultaty, wów
czas m c  nie przeszkodzi rozciągnąć 
reformę i na inne departam enty se
natu.

U trzym uję dalej, że nie należy prze
kształcać szczytów do czasu, aż insty- 
tucye niższe nie ulegną zakreślonym  
reformom. Wiecznie powraca poró
wnanie do dachu  bez ścian. Zapomi
nają przytem, że w A ustryi istnieje 
w łaśnie tak i dach bez ścian: wyższy 
trybunał justycyi adm inistracyjnej przy 
braku średnich i niższych sądów adm i
nistracyjnych; pomimo to osamotniona 
ta  najwyższa instaneya doskonale fun
kcjonuje . Zresztą jestem  zdania, że 
żadne zmiany urzędów lokalnych nie 
mogą wpłynąć na projektow aną przez 
nas reformę, ponieważ w każdym ra
zie niezbędnym będzie wyższy trybu
nał dla rozpoznawania spraw  adm ini
stracyjnej justycyi, a w tym trybunale 
zawsze panować muszą zasady niezale
żności, jaw ności i szybkości.

Mówią nam, że w krótkim  czasie po 
reformie urzędów miejscowych przyj
dzie pod nasze obrady wniosek o prze
kształceniu całego senatu. Najzupeł
niej wierzę w szczerość tego oświad
czenia. lecz uchw alenia naszego wnio
sku odkładać dlatego nie należy, po
nieważ wiemy z doświadczenia, iż nie
podobna nawet w przybliżeniu przew i
dzieć czas, kiedy ten lub inny wnio
sek dojdzie pod nasze obrady.

W reszcie, pozwolę sobie zwrócić u- 
w agę pauów ua względy następujące: 
w obecnych burzliwych czasach istn ie
ją u nas najróżniejsze prądy. Są lu 
dzie, którzy negują potrzebę wszelkich 
reform , obok nich działają prądy de
strukcyjne, wreszcie, objawiają się dą
żności do pracy twórczej drogą re
form stopniowych. Myślę, że ten o- 
sta tn i kierunek je s t w naszej Radzie 
dom inującym , lecz wielu z panów, u- 
znając konieczność reform, uchyla się 
od wszelkiej inieyatywy, nie chcąc po
derwać autorytet władzy i przez to 
wbrew woli powiększyć siłę prądu de
strukcyjnego.

Panowie, jestem  zwolennikiem wła
dzy silnej, silnej i sprawiedliwej zara
zem. Nie mogę jednak w żaden spo
sób zrozumieć, jakim sposobem prze
starzała i nieodpowiadająca współcze
snym wym aganiom  insty tucya mogła- 
uy być trw ałą podporą silnej władzy. 
Sądzę, że tam, gdzie potrzeba reform, 
lepiej, aby in ic ja tyw a pochodziła od 
ludzi um iarkow anych i szanujących 
prawo. Sądzę, że w  in sty tu c ja ch , k tó
re w ym agają przekształceń, lepiej od
różnić na wstępie to, eo dla państw a 
może być w niej pożytecznego, od te- 
gu, co już wszelką wartość straciło. 
Naszem zadaniem je s t pierwsze ochra
niać i konserwować, zaś drugie -— od
rzucić i przekształcić.

Ci z panów, którzy uznając w zasa
dzie niezbędność wniesionej reformy, 
chcieliby odłożyć ją  jedynie w obawie 
burzliwych obecnych czasów, popełnią 
błąd. W rogowie porządku działają 
szybko; obrońcy jego  powinni postępo
wać w tym  względzie tak samo.

Pewien jestem , że odnowiony pierw 
szy departam ent senatu, a m am  na
dzieję w krótkim  czasie i cały senat, 
po czein, tuszę, nastąpi rychło reform a i 
innych jego departam entów , o wiele 
więcej przyniesie korzyści państw u, 
niż senat przestarzały i nieodpo- 
w iadający współczesnym wymaganiom 
w kształcie, w jakim  sio obecnie znaj
duje.

i podwładni mu Księża zaczęli energi
cznie szerzyć wśród ludności propagan
dę katolicyzmu. Synod przyjął przy
chylnie staran ia  preoświeszczennego 
Eulogiusza i zgodził się na utworzenie 
nowego w ikaryatu chełmskiego*.

* Niektóre z drobniejszych piekarń związko
wych w Warszawie zaczęły wypiekać chleb i 
briłki przy obsłudze samych właścicieli i ich ro
dzin. Zabroniono im jednakże lego pod groźbą 
gwałtów.

Dnia 11 czerwca n. sl,, odbyła 
się narada wszystkich delegatów ro 
botniczych fabryk Poznańskiego w Ło
dzi. Przedmiotem narad była sprawa 
wystąpienia ogółu robotniczego do za
rządu Tow. o niezam ykanic fabryk. 
W  tym  celu wybrano kom isję, która 
wysyła następującą rezolucję do Ber
lina.

tPotęPfnjae teror względem społeczeństwa 
własnego, bez względu ua to, czy stosowany jes t 
względem jednostek klasy robotniczej, cży też 
innych klas, lub kierowników fabrycznych, uwa
żamy a nieodzowne zaznaczyć, że 'my,’ robotnicy 
fabryki Poznańskiego nic wspólnego ż zabójstwa
mi >>tatr.iem nie mamy i że w walce o popra
wę bytu środka togo, jako nieetycznego i dopro
wadzającego do gubiącej nas od hu  paru anar
chii mgdysiny nie stosowali. Podpisano: Ogół 
robotników Tow. Akc. J .  K. Poznański*, Jtezo- 
iucya powyższa przesłaną zostanie do Berlina 
przez specjalną delegację.

* Na posiedzeniu delegatów w Ło
dzi odczytano następującą odezwę na
rodowego Związku robotniczego:
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całej naszej przyszłości, ' jako klasy robotniczej, 
zwracałby się do was, do oyółu robotników w 
okręgu łódzkim przemysłowym, Stanowisko na
sze w sprawie teroru, si< suwanego względem 
poszczególnych jeduoslol n;nz<‘go spoieczeti-twa, 
czy to z łona kia* rohoin: zej, m y  w li jz r ie  
administracyi fabrycznej, jest, dobrze żnniie ogó
łowi robotników. Zawsze uważaliśmy, żo leror 
taki do c.elu nic prowadzi, że stosując go, po 
równi pochyłej staczamy się \V odmęt anarchii, 
do tego kresu, kiedy urojone przestępstwa, wre
szcie osobiste'porachunki załatwiane są za po
mocą rewolweru liii: noża.

Ostatnie wypadki w ikbsyce Poznańskiego 
uajli ni j tego dowodzą. _ Pomijając już wszystkie 
względy natury etycznej, mu.imy zwrócić ltwagę 
na ten niewąipliuio ważny laką  że przez tego 
rodzaju zabójstwa dezorganizuje się życic fa
bryczni1, niemożliwa jest produkeya w 'fabryce, 
praca sama przez się musi ustać, ii wraz z tein 
tysiące robotników pozostają na bruku bez 
chleba.

Wprowadzony przez parlye socyalistyczne 
teror wydaje obficie zatrute owoce: ' z powodu 
garści zbrołjtiarzy, podsycanych przez wrogów 
klasy robotniczej, d a„ kTóryeh wygodna jest, 
anarchia w naszym kraju, dopruwaćlza si‘e do 
nędzy tysiące rodzin robotniczych

l e j  prowokacyjnej robocie ‘ kres położyć mu
simy, musimy w tej chwili ratować, to, " co je 
szcze jest do uratowania, musimy sobie jasno 
powiedzieć, że podleganie łotrowskini podszep
tom jes t leż działaniem na zgubę klasy robotni
czej.

Z partyi socyalfcrycznycn potworzyła się w 
obecnym czasie cała masa band, z których jedne 
zajmują się Izpicmwslwcm, inne za pieniądze 
pizekupne tych, dla któiych wygodnym jes t upa
dek przemysłu! naszego,' wszelkimi' sposobami,, 
czy to za pomocą zabójstw, czy wreszcie podsy
caniem do masowych strajków, starają się wpro
wadzić do kraju naszego zautęt i anarchię, kom
pletny upadek n a s z ł o  przemyłiu.

1 dlatego zwracając się do ogółu robotników, 
wzywamy was, robotnicy i robotnice, byście nie 
dawali wiary prowokatorskim podszeptom, byście 
bezładnie nie wywoływali masowych strajków, 
lecz z Każ tretu żądauic-m zwracali się do z wiąz 
ków zawodowych, które lepiej znają* stan prze
mysłu naszego i w każdym poszczególnym wy
padku określą, czy możebne jest w dane, fabry
ce postawić żądania czy nie.

Na własną rękę zrś, bez porozumienia się 
ze związkami zawodowemi, strajk wywoływać, 
jest to popieranie anarchii, przyczynianie się do 
upadku przemysłu, a wraz z tom do nędzy klasy 
robotniczej. Cnwiia obecna jest. nad wyraz cięż
ka, zewsząd piętrzą się trudności, ciemne chniL- 
ry zw są ją  nad nasżem życiem robotniczpm. Wię
cej rozwagi, więcej zastanowienia zalecamy wam 
w lej ciężkiej chwili.

'/.nr.rujl <ikrn/f>ir//

.\'ariitloivr//o '/witizku rabM niesega.
Mdż. dnia 11 czerwca 1*)07 r.

L i t w a .
* Dnia 27 b. m., odbyło się drugie 

ogólne zgromadzenie członków „Zwią
zku kresowego w W ilnie. Przewodni
czył osławiony p. Bielecki). Działacze 
naradzali się, jak  prowadzić daiej pro
pagandę; przyczem p. Macon ubolewał, 
że związek nie jest w stanie wydawać 
organu własnego, lecz tylko broszury. 
Mówca twierdzi, że obecny nastrój u- 
mysłów polskich przypom ina czasy 
przedpowstaniowe. W tedy jednak  Ro- 
syanie mieli do czynienia z wrogiem 
jawnym, gdy obecnie z ukrytym , _„ko- 
kietując^hi'* w Dumie ze wszystkiem i 
pariyam i, byle tylko wyłudzić—autono
mię Polski „od morza do morza".

celi, jakie zdarzają się w wielu punk
tach m iasta, ignorowane są zupełnie.

W sobotę wieczorem w parku Ale
ksandryjskim  siedzących w pobliżu po
m nika cesarza A leksandra młodego 
Feldbauma i Fiszberżankę otoczyło 15 
„związkowców", oświetliło ich twarze 
przy pomocy zapałek, i widząc, że są 
to Żydzi, zaczęło ich kłuc nożami i po
raniło ich ciężko. Sprawcy następnie 
uciekli.

Prowokacya rośnie. Żydom otwarcie 
grożą pogromem ".

Przed paru dniam i całą prasę rosyj
ską obiegło streszczenie ogłoszonego 
przez paryską „La Revue", rzekomego 
„tajnego raportu", przesłanego w swoim 
czasie cesarzowi niem ieckiem u przez 
kamorylę petersburską. Raport ten miał 
być jednym  z powodów usunięcia się 
hr. W ittego od steru  rządów. Obecnie 
hr. W itte nadesłał w tej sprawie do 
red a k c ji „Now. W r.“ list, z którego 
przytaczamy poniżej ustęp końcowy:

„O ile cel czynionych system atycznie 
przeciwko mnie oszczerczych wycieczek 
polega na tern, aby zmusić mnie do 
wygadania się z czeniś, co może mi 
być wiadomo, jako byłemu działaczowi 
państw ow em u,— jest to praca zupełnie 
darem na. Jeżeli zaś te nieuczciwe ataki 
czynione są ze strachu , że mogę jesz
cze kom ukolw iek zagrodzić drogę, to 
obawy te są stanowczo na niczem nie 
oparte.

Ogłoszenie w druku wspomnianego 
raportu do cesarza niemieckiego zmu
sza m nie jedynie  do oświadczenia, że 
jedynym  sędzią mojej działalności pań
stwowej jes t rosyjski Samowładny Mo
narcha, którego sługą wiernopoddań- 
ezym zawsze byłem, jestem  i zostanę 
do grobu. Hr. W itte".

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* Przełożeni pryw atnych szkół han
dlowych w W arszawie zwrócili się do 
m inisteryum  skarbu z prośbą o utwo
rzenie przy jednym  z warszawskich 
rządowych zakładów naukowych stałej 
kom isyi egzam inacyjnej, przed t tó r ą  
uczniowie pryw atnych szkół handlo
wych mogliby zdawać egzam ina dla 
uzyskania tych praw, które daje ukoń
czenie rządowych zakładów nauko
wych.

* W „ W arszawskim D niew niku" czy
tam y: „Episkop chełmski Eulogiusz, 
członek Dumy państw ow ej, zwrócił się 
do św. Synodu ze staraniem  o utworze
nie w eparchii chełmskiej „katedry 
episkopa-wikarego", chociażby na czas 
ego pobytu w Dumie państwowej. 
łrzytem , jak  donoszą do „Okrainy 
tossyi", preośw iaszceznnyj wyjaśnia, 

że korzystając z jego nieobecności w 
eparchii, biskup katolicki Jaczewski

Z życia rosyjskiego,
W prasie rosyjskiej budzi ogólne 

zainteresowanie przygoda z członkiem 
„Z. N. R .“ Mielnikowem w Odesie.

„Ludność naszego m iasta — donosi 
odeski korespondent „R usi"-- teroryzo- 
wana je s t przez historye z tatuowaniem 
„związkowca" Mielnikowa, k tórą człon
kowie czarnych secin rozdym ają w ce
lu wyraźnym. Aczkolwiek zatem wczoraj 
zwoływana była narada przedstawicieli 
władz wojskowych, adm inistracyjnych 
i sądowych w sprawie odwrócenia po
grom u, ludność jed n ak  nie je s t spo
kojna o jutro.

W niedzielę generał-gubernator Gła- 
golew ogłosił w dziennikach kom uni
kat urzędowy, w którym  podał nie
sprawdzone jeszcze oświadczenie sa
mego Mielnikowa. Ten ostatni oświad
czy: na śledztwie, że wśród napastni
ków było tylko trzech Żydów i że wła
śnie chrześcjanin zadawał mu m ęczar
nie i odczytał m u następnie wyrok 
śm ierci. Jednakow oż w kom unikacie 
gen. Głagolewa czytamy, że cały na
pad i m ęczarnie zadaw ane były wyłą
cznie przez. Żydów przez zem stę za to. 
że Mielników należy do „Związku na
rodu rosyjskiego".

Dziennikom miejscowym zabroniono 
zupełnie opisywać i omawiać tę spra
wę, pozwolono jedynie  na przedruk 
urzędowego kom unikatu. N atom iast w 
„Russkiej Rieczi", organie, popieranym 
przez Kaulbarsa, zamieszczone zostały 
fantastyczne szczegóły, zapełniające cały 
fejleton i podburzające usilnie przeciw 
Żydom.

Z powodu tego zagadkowego, poje- 
dyńczego napadu—pisze dalej korespon
dent „Rusi" — postawiono na nogi 
w szystkie władze, gć.y jednocześnie 
wypadki oburzającego pobicia oby wa

li ko ło  Dumy.

— K om isja budżetował ukończyła 
rozpatrywanie budżetu, jak  twierdzą 
pism a rosyjskie, projekt deficyt został 
zmniejszony o połowę.

— Grupa tak  zwana „bezpartyjnych 
z prawicy" rozpadła się ostatecznie.

— W  Petersburgu krąży pogłoska, 
że 15 b. m. rozpoczną się kanikuły 
parlam entarne Dumy.

— Podobno synod nie ma zam iaru 
odpowiadać na interpelacye Dumy 
w sprawie represyi, zastosowanych do 
posłów duchownych, członków partyi 
skrajnych.

Skrajna prawica zamierza zaini
cjow ać w Dunne szereg in terpelacji.

— W kuluarach Dumy krążyła w 
ostatnich dniach pogłoska, która zna
lazła sobie wyraz w telegram ie spe
c ja lnym  „Beri. Tag.", jakoby między 
pp. M akłakowem i Struw em  w imieniu 
kadetów , p. Dmowskim w im ieniu Ko
ła i... pp. Krupienskim  i hr. Bobriu- 
skim  toczą się układy w sprawie osta
tecznego utworzenia centrum  parla
m entarnego.

Pp. Sunderland i Konie oświadczyli 
nam —pisze sprawozdawca „Rusi"—że 
pogłoski te pozbawione, są wszelkich 
podstaw.

— Upoważniamy pana do oświadcze
nia w imieniu biura parlam entarnego 
Koła Polskiego, iż żadnych układów 
z nikim  nie prowadziliśm y i nie pro
wadzimy.

To samo powiedział i p. Milukow:
— W iadomość „Beri. Tag. i wszelkie 

pogłoski w tej dziedziuie są zupełnie 
nieprawdziwe. Ja  bym wiedział c tem, 
gdyby układy takie były nrowadzone.

Wiadomość, opiera się tylko na tem, 
że p. M akłakow ma dawne stosunki 
osobiste z hr. Bobrinskim.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwartr. dla  wszy

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz odchodzących, jes t  wolną 
areną dla głoszenia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Rctlakifyn.

Odpowiedź na a rtyku ł „W stydliw i Raa- 
cowie".

Autor artykułu, p. Scevinus, aż dwo
ma językam i posługiwał się, aby wy
szydzić i zgnębić Polaków z Rady Pań
stw a, ale i nadsekw ańskie koncepty 
nie pogłębiły jego  badania stosunku 
członków Rady i Dum y, czemu za
wdzięczać trzeba rozm aite niedokładno
ści, lub domysły. Przy tak jednak po
ważnych zarzutach i szorstkich okre.

I sieniach Rady, jak  nazwanie grupy 
centrum  „watahą reakcyjną", czytelni
kom zależeć powinno na prześvriadcze- 
niu autora, a nie na często powtarza- 
jącem  się „zdaje mi się". Ale zacznę 
odpowiedź od początku: Rzeczywiście 
członkowie Dumy zapraszali członków 
Rady Państw a na niektóre ze swych po
siedzeń, czasem naw et wyłącznie n a trz e 
cie czytanie, kiedy już zasady były 
zdecydowane, a tylko mogły być wno
szone poprawki redakcyjne. Nic na wie
le wtedy icii rady by się przydały, a 
jednak ile razy zwracał: się posłowie 
do radców po ich zdanie, zawsze o- 
tw arte  i wyczerpujące otrzymywali 
objaśnienia.

Prawda, radcowie nie zapraszali człon
ków Dum y na swe posiedzenia, ale nie 
dlatego, aby tam ich uw ag i opinii nie 
słuchać, ale dla tego, że były rozstrzy
gane albo sprawy zupełnie wewnętrzne 
Rady, nikogo oprócz członków jej nie 
zajmujące, albo spraw y tak jasne i o- 
czywiste, że nie wzbudzały potrzeby 
dyskusji, jak  naprzykład spraw a do
datkowego asygnowania na głodnych, 
lub potwierdzenia kontyngensu wojsko
wego. Sprawa zaś odrzucenia sądów 
polowycli i nowego przesądzenia w yro
ków, przez nich wydanych, była wprost 
niezgodna z obecnem prawem, trzeba 
więc było przedtem  zmienić prawo o 
bezapelac.yjności tych sądów.

T w ierdzenie, że członkowie Rady 
Państw a są „ludzie p c j  m niej odpowie
dzia ln i przed społeczeństwem, najm niej 
upow ażnieni1' , będąc obranymi, a człon- 
kowie Dumy, „ludzie na jbardzie j odpo
w iedzialni i  całkowicie pełnomocni",

będąc również obranym i — je s t wprost 
niezrozumiałe na niczem nie oparte, 
gdyż odpowiedzialność jednych t d ru
gich jest jednakow a przed społeczeń
stwem.

Dobrze przynajmniej, że autor przy
znaje, że dom niemania, jakoby Rada 
Państw a podda się kierownictw u Dumy, 
nie m iały żadnych Dodstaw.

Rada Państw a w zeszłym roku była 
zajęta układaniem  swego regulam inu i 
czekała wniosków z Dumy. I w bieżą
cym roku najprawdopodobniej Rada 
Państw a ograniczy się na rozpatryw a
niu wniosków, które przeszły przez 
Dumę, lub stanowią sprawę wewnętrzną 
Rady Państw a lub Senatu.

Gzy członkowie Rady Państw a „maja 
swoją lin ję postępowanie': czy postaw a  
ich odpowiada naczelnym dążeniom, 
interesom narodu polskiego? “

Każdy może inaczej rozumieć interes 
narodu polskiego, każdy więc według 
swego zdania postępuje — -rozgłosu zaś 
członkowie Rady nie potrzebują i po
wtarzać swego zdania, wypowiedzianego 
podczas ich wyboru, powtarzać uważają 
za zbyteczne.

W  poszczególnych sp raw ach . jak  
votum zaufania do rządu, co do spra
wy uniw ersyteckiej lub rugów posel
skich. to przecież pp. korespondenci do 
gazet, są dopuszczani na salę obrad i 
mogliby łatwo widzieć, jak  głosują po
słowie Polacy, gdyby chcieli—ale może 
to im wygodniej nie patrzeć, aby się 
módz fałszywie domyślać.

Co do g rupy  centrum , to przede- 
wszystkiem  nie jes t to partya jedno
lita i ścisła, ale grupa ludzi z przeko
naniami liberałniejszem i, zbierająca się 
dla uprzednmgo omówienia spraw , 
przedstaw ionych Radzie Państw a.

Regulaminu Rady Państw a Senat nie 
poprawiał, ale wskazał na niezgodność 
dwóch jego paragrafów  z funkeyonu- 
jącem prawem, wobec czego lepiej by
ło te paragrafy wykreślić i po ich opra
cowaniu wnieść jako nowy wniosek 
prawodawczy, wyraźnie orzekający o 
zastąpieniu takowemi dawnych prze
pisów.

Podnosić przypuszczenia autora o po
lityce szlafrokowej nie będę, nie wie
rzę bowiem, żeby opinia publiczna ją 
przypisywała członkom Rady. Wszyscy 
wiedzą, co c: członkowie tak nieliczni, 
uczynić m ogą dla gospodarki państw o
wej i jej reorganizacji, a gdyby k tó ry
kolwiek z radców stracił zaufanie swych 
wyborców, to oni mu to nieomieszkają 
sami wyrazić.

Na pokazanie swego „oblicza“ miał 
cażdy z wybranych radców kilka dzie

siątków lat swego życia, podczas któ
rych dał się dostatecznie poznać i osą
dzić swem u krajowi. O wystąpienia zaś 
ze swem „obliczem“ przed prasą rosyj
ską, członkom Rady wcale nie chodzi. 
Łaskawe zajęcie się nimi p. >Scevinusa 
i rzucanie zmyślonych pogłosek o rze
kom ym  rozłamie i niezgodach między 
Rudą a Dum ą, ucieszy niezm iernie nie- 
przechylne gazety... Może lepiej było 
zam iast wyliczać niebywałe omyłki 
objawy gnuśności Rady, wystawić H e 
reg  zwycięstw energicznej i nieomylne 
Durny. Bowiem oko najprzenikliwsze 
nie dojrzało dotąd nic więcej w je 
czynnościach jak  to, co sankeyonowata 
Rada...

Niestety i jednym  i drugim  droga 
ciężka, cel daleki, a tylko wzajemna 
ufność i zgoda rozjaśnia i ułatw ia 
■wspólną pracę.

Stanisław a Syroczyńska.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
 C03---

(Z  p ism  i  od korespondentów ).

- Wybór prezydenta miasta. Przedstaw Jno 
gubernatorowi do zatwierdzenia wybory liutnań-
skieno prezydenta miasta, wybranego ponownie. 
Wybrany został bvłv prezydent miasta, Logowin 
skij.

—  Odrzucona skarpa. Pełnomocnicy slowa- 
rz/szeuia włościańskiogo iv Lipowcu, 1. Bojczuk 
i D. Kriworuk, posłali do senatu skargę na 
uchwałę lipowieckiego zebrania pełnomocników 
miejskich, w sprawie poboru podatku szacunko
wego z ich nieruchomego majatku. Wczoraj se
nat zaw adomił gen.-gubernalora, że skarga ta 
nie została uwzględnioną.

K R O N I K A .

—  Niezatwierdzenie 1 ow arzystw a Pol- 
skiego. Ustawa polskiego Towarzystwa, 
przedstawiona przez p. Pacanowskiego, 
nie została zatwierdzona z form alnych 
powodów.

,—  Ze Związku otieyalistów  rolnych.
Wczoraj odbyło się walne zebranie Ko
la kijowskiego, Związku. Do Koła ki 
jowskiego zgodnie z uchwałą kom itetu 
nadzorczego, należą wszyscy członko
wie niezapisani do Kół prow incjonal
nych. ilość więc członków Koła jest 
znaczną. Z powodu jednak lata, kiedy 
wszyscy pracujący prży rolnictw ie są 
zajęci i przyjechać na zebranie do Ki
jowa nie mogą, zebranie w pierwszym 
term inie nie odbyło się. A wczoraj 
zebranie, prawomocne przy wszelkiej 
ilości uczestników, liczyło tych osta’ 
tnich, względnie do ogólnej ilości osób 
upraw nionych do przyjmowania w nim 
udziału, bardzo niewielu. Porządek 
dzienny zawierai przyjęcie nowych 
członków, którzy złożyli dek la rac je  w 
biurze centralnem . Rozpatrzono 94 de- 
klaracye. 43 deklaracye odesłano do 
oddziałów prow incjonalnych, 51 zaś 
rozpatrzono na zebraniu, a osoby, zapi
sane na nich, przyjęto w poczet człon
ków Związku. Zgodnie z punktem  
drugim  porządku dziennego dokonano 
wyborów prezydyum Koła kijowskiego. 
M andat prezesa nie został obsadzony; 
na zastępcę prezesa obrano sekretarza 
zarządu centralnego, p. L. Rutkow skie
go, na k as je ra  i buchaltera—zavriado- 
wcę działu sprawozdawczego Z. C., p. 
Konrada Burkata.

—  Represye prasowe. Na .redaktora 
i wydawcę tygodnika „Nowe Kłosy", p. 
Romana, nałożono karę adm inistracyj
ną rb. 400 z zam ianą na 2 miesiące 
aresztu w razie niemożności zapłacenia.

—  Wieczornica w P. T . G Zarząd 
P. T. G ., korzystając z chłodnych wie
czorów, zapowiada na sobotę 2-go czerw
ca, dziś, nader urozmaiconą wieczorni

cę. Panie Godziemba, Rellim, panowie 
Borkowski, W ilczkowski i Kindler, ode
grają komedyę Koziebrodzkiego „Stryj 
przyjechał". Całości dopełni „Lutnia" 
P. T . G. pod batutą p. L Szychewicza, 
oraz śpiew p. Chmielowskiej i Kuja
wiaki p. Z. W ilczkowskiego. Po przed
stawieniu, jak zawsze—tańce.

—  Rozporządzenie gubernatora. Pan 
gUDernator kijowsici polecił wczoraj pre
zydentowi m iasta zmienienie s ta tu tu  
kasy em erytalnej straży ogniowej, kusa 
bowiem przechodzi pod zarząd m iasta. 
Sprawę przejrzenia s ta tu tu  rozpatrywał 
zarząd gubernialny.

—  W sprawie przyjm owania do uni
w ersytetu . Rada profesorów otrzym ała 
do rozpatrzenia wniosek poszczególnych 
wydziałów o warunkach przyjmowania 
do uniw ersytetu wychowańców in sty tu 
tów nauczycielskich.

—  W spraw ie reorganizacyi kijowskie
go w ydziału śledczego. Generai-gnber- 
nator Sucliomlinow polecił gubernato 
rowi kijowskiem u przerobić instrukeyę 
dla funkeyonaryuszów miejscowego wy
działu śledczego. W  swoim kom uni
kacie generał - gubernator wskazuje 
przedewszystkiem , iż wydział śledczy 
w Kijowie jest źle postaw iony. Z tego 
powodu policm ajster kijowski donosi 
gubernatorowi, iż z polecenia byłego 
gubernatora Sawwicza in s tru k c ja  dla 
wydziału śledczego przesłana została 
do przejrzenia prokuratorow i kijowskie
go sądu okręgowego jeszcze w 1906 r., 
lecz jeszcze dotychczas nic została 
przez niego zwrócona. Generał-guber
nator ma poczynić s taran ia  w m in ister
stw ie spraw' wewnętrznych celem zw ię
kszenia e ta tu  wydziału śledczego.

— Nadzwyczajna rew izya. G ubernator 
kijowski, hr. P. Ignatiew , starszy urzę
dnik do szczególnych poruezeń, Łogi- 
nowskij, naczelnik straży policyjnej 
Samsonow i zarządzający . kancełaryą 
gubernatora, p. Daszkiewicz, wyjeżdżają, 
dziś do pow. skwirskiego, berdyczow- 
sKiegc, taraszczańskiego i Wasilkowskie
go, w celu przeprowadzenia specjalnej 
rew izji in-stytucyi policyjnych.

— Nom inacja. Naczelnik kraju  m ia
nował podpułkownika barona o teiaera  
kaniowskim  powiatowym  m arszałkiem  
szlachty.

— Nowy dworzec kolejowy. W śro
dę ubiegłą iv zarządzie kolei Poł.-Zacłi. 
odbył się konkurs na budowę czasowe
go dworca kolejowego, na sumę do 
140,000 rb. Do konkursu stanęło 4-ch 
przedsiębiorców. Najniższą kwotę (Tł,ÓOO 
rb.) i najdogodniejsze w arunki ofero
wał Goldfarb, on też zwyciężył w kon
kursie. z w arunkiem  wypełnienia ich na 
d. l-go grudnia b. r. Do budowy p. 
G. zabiera się już w najbliższym ty 
godniu.

—  Porządki na dwo-cu kijowskim. Już
blizko rok, jak  na dworcu kijowskim  
publiczność, niem ająca biletów kolejo
wych, nie je s t wjtuszczana nietyiko do 
pociągów, Jecz i na perony. Usprawie
dliwiano to zawsze tem, iż wprowadzo
no to obostrzenie dla wygody pu 
bliczności. Lecz jeśli tak, to dlaczego 
zrobiono w yjątek dla żebraków, prze
kupniów itp., Którzy bez przeszkód do
stają się de wszystkich odchodzących z 
Kijowa pociągów, spacerując po wago
nach. Szczególną opieką cieszy się je
den roznosicie] lodów spacerujący co
dziennie po wagonach z puszką lodów. 
Za to są usilnie prześladowani kolpor
terzy gazet.

— Podanie dyrektora  insty tutu . Dy
rektor in sty tu tu  politechnicznego w Ki
jowie donosi gubernatorow i, iż dla do
kładnego określenia wysokości barom e
tru  obserw atoryum  insty tu tu  nad po
ziomem morza koniecznem jes t prze
prowadzenie niwelacyi pomiędzy obser
watoryum insty tutu , a meteorologi- 
cznem obserwatoryum  uniw ersytetu. 
Wobec tego dyrektor prosi gubernato 
ra  o zezwolenie na przeprowadzenie 
niwelacyi ulicami: Karawajewską, W iel
ką W łodzimierską i szosą Brześć-Li- 
tewska.

— Wypuszczenie z więzienia. W
czwartek z więzienia łukjanowskiego 
wypuszczono za kaucyą 8,000 rb. ucznia 
Goniądzkiego. skazanego przez izbę są
dową na półtora roku twierdzy za
przekroczenie 129 artykułu kodeksu
karnego.

—  Rewizyt i aresztow ania. Nocy u- 
biegłej w cyrkułach łybedzkim i staro- 
kijowskim dokonano szeregu rew izji 
i aresztowań. W domu nr y przy Za
ułku Kreszczatickim aresztowano dwóch 
braci Birgerów.

— Skarga na brandm ajora. Zarząd 
m iejski otrzymał w ostatnich czasacli 
od grona osób sk arg ę  na brandm ajora 
kijowskiego, p. M. Kozłowskiego, k tó
ry, jakoby, sprzeniewierzył 9,000 rb. 
z sum  straży ogniowej.

—  Sprawozdanie z Banku czerkaskie- 
go, Wczoraj gubernato r kijowski wy
słał do m in istra  skarbu sprawozdanie 
Czerkaskiego Banku m iejskiego za rok 
1906-ty, wraz z protokółami komisyi 
rewizyjnej. W iadomości tycb zażądał 
m inister skarbu.

— „KijewsKoje wiecze". W tych 
dniach zjawił się do kijowskiej d ru 
karn i gubernialnej prezes Związku ro- 
bothików rosyjskich Postnyj i oświad
czył, iż pragnie drukować „Kijewskoje 
wiecze" (organ m onarchistów) w lej 
d rukarni. Naczelnik biura prasy ośw iad
czył „wydawcy" Postnem u, iż bez ze
zwolenia gubernatora  kijowskiego nie 
może wchodzić z nim  w żadne um owy

- -  KRADZIEŻE. Z mieszkania il-ra Jacłiou- 
towa w domu pod n - r m  15 przy ulicy W ie lka  
Żytomierskiej niewiadomi złodzieje, wtargnąwszy 
do mieszkania przez wejście frontowe po przepi
łowaniu łańcucha, skradli przedmiotów i p ie 
niędzy na sumę 750 rb. Rzeczy należa do A. 
kauiewcewa.

•— Wczoraj u Ignacego Isupowa. w domu pod 
n-rem 2 na zaułkn Rzecznym, skradziono rzeczy 
wartości 215 rb. Małą część skradzionych p r z y 
miotów znaleziono w sąsiedniej sadybie w domu 
pod n-rera 55 przy ułicy Złatousiowskiej.

— Rabusie wyjęli szybę z okna i dostali się 
do mieszkania Antoniego Mieszczeriakowa w do
mu pod n-retr 20 m-zy ulicy Lwowskiej i zrabo
wali rzeczy wartości 255 rb.

— W domu pod n-rem (ił przy ulicy Lwo
wskiej okradziono mieszkanie I. Nieczyporenko. 
Złodzieje przorzrtęli tam łańcuch u drzw..

- -  ZAGINIONE DZIECKO. Przed tygodniem 
mniej więcej z domu swych rodziców (ul. U  >no- 
gradna nt’̂ 2) znikł lń-lefni realista Paweł Ru- 
dtenko. Chłopiec, opuszczając dom ojcowski, zo
stawił kartkę z zawiadomieniem o z fy *  rezulla 
lach egzaminów.
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Poszukiwania dol^tLiczasowe są bezskuteczne. 
Chłopiec — szaKn, ubrany był w bluzę, i pallo 
uczniowski^.

S M j TKI NIEOSTROŻNEJ JAZDY. One- 
edaj na ulicy Gogolewskiej wprosi domu nr 33 
dorożkarz (jak twierdzą naoczni świadkowie nr 
420), na.ieciiał na Michała Tortyczenkę-Konstan- 
tina. wziar.ko odniosło poważne uszkodzenia gło
wy, skutkii-m których w niespełna parę godzin 
zmarło. iW ożkarz uciekł.

— POŻARY. Wczoraj nad ranem na wyspie 
Truehauowej i palił sii dom M. Wirockiego, oraz 
sklep spożywczy A. własowej.

-  Y\i 'czwartek w południe spalił się i ycli 
i dach w domu D. Korczanina przy ul. „Bori- 
cze.w \ \  wo7> nr £>.

Ostatnie wiadomości.
Austryacka rada państwa zwołana 

została patentem  cesarskim  na d. 17 
I*, ni.

Antym ilitaryzm  w armii francuskiej.
Z Paryża donoszą, iż m inister spraw ie
dliwości zawiadomił m inistra wojny, 
że według otrzym anych przez niego 
wiadomości, propaganda antym ilitarna 
znaczne czyni w wojsku francuskiem  
postępy.

Cesarstwo niemieccy udają się, jak  
donosi Biuro Ritzana, d. 3 lipca na 
kiłkauniow ą wizytę do królestwa duń
skich.

Z serbskiej skupczyny, Z Belgradu 
telegrafują, że Pasicz nie przyjął pro
ponowanej m u przez króla m isyi u- 
tworzc m a gabinetu, zalecając natom iast 
królowi powierzenie jej dotychczasowe
mu m inistrowi wyznań, Nikoliczowi. 
Na prośbę Nikolicza, król zwrócił się 
Jionownie do Pasicza, który po nara
dzie ze swem stronnictwem  propozy
c ję  królewską przyjął. Nowy gabinet 
został już utworzony; należą do niego 
wszyscy m inistrowie z wyjątkiem  Pro- 
ticza.

Spraw a b. m inistra Nasiego. Dono
szą z llzynni, że trybunał kasacyjny 
przychylił się do rekursu  prokuratoryi 
państw a w sprawie b. m inistra Nasie
go, wobec czego może on swobodnie 
powrócić do W łoch i tylko przez naj
wyższy trybunał może być sądzony.

T ra k ta t  francusko-japoński został już 
podpisany.

Japonia i Ameryka. Z Tokio dono
szą, że odbyło się tam zgromadzenie 
parlyi postępowej, k tóra powzięła re
zolucję, ażeby uczynić rząd washing- 
oński odpowiedzialnym za wypadki w 

Kalifornii. Prócz tego rezolucya uzna
je za potrzebne, aby rząd japoński 
przedsięwziął odpowiednie kroki dla 
zabezpieczenia poddanych swych w 
Ameryce.

Podobno poseł japoński w W ashing
tonie, Aoki, będzie odwołany.

Król Edward wybiera się w połowie 
sierpnia na trzytygodniow y pobyt do 
Maryenbadu.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Łuck, i czerwca.—Przybycie misyo- 
narzy, Redem ptorystów i 0 0 . Franci
szkanów ściągnęło do Łucka tysiączne 
tłum y. Przybyło wiele kompanii. Liczny 
tłum , wśród którego panuje nastrój 
wysoce religijny, słucha kazań, wygła
szanych na placu.

D u m a państwowa.
(Terminowe):

P. Stołypin żąda wydania 55-ciu po
słów i aresztow ania 16-tu.

Sytuacya kry tyczn a .

Groźba rozwiązania Dumy.
Petersburg, 1 czerwca. G. 10’w nocy. 

Stołypin dziś na posiedzeniu łajnem Du
m y zażądał, ażeby Duina zezwoliła na wy
danie władzom sądowym 55-ciu posłów 
z partyi soc.-dem okratycznej; .16 po
słów ma być niezwłocznie aresztowa
nych. Jednocześnie oświadczył, iż od
powiedź odmowna Dumy postawiłaby 
rząd w położeniu bez wyjścia. Posło
wie, których wydania domaga się rząd, 
oskarżeni są o przygotowywanie zbroj
nego powstania. Między oskarżonymi 
są: Ceretelli, A leksinskij, Dzaparidze, 
Ozol i Zurabow.

Petersburg, l czerwca. G. 10 m. 20 
w nocy. po rozpoczęciu obrad Dumy 
nad żądaniem Stołypina przemawiali: 
Teślenko, Rodiezew, Berezin, Ceretelli 
i Dmowski. Od godz. 7 do 9-ej przer
wa posiedzenia. Według pogłosek fra- 
keye parlam entarne postanowiły wy
brać komisyę, któraby w przeciągu 24 
godzin przedstawiła sprawozdanie. W e
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 

i odpowiedź Dumy nie wypadnie w myśl 
żądania m inistra. Rozwiązanie Dumy 
zdaje się być nieuniknionem .

Przed gm achem  Dumy mnóstwo woj
ska i policyi.

Petersburg, i czerwca. — Godz. 10 
m. 10. Odbywają się właśnie rewizye 
w m ieszkaniach posłów soc.-demokra
tycznych. Zapewniają, że posłowie soc. 

,| dem. będą dzisiaj aresztowani.
W  kuluarach Dumy panuje przygnę

bienie. Oczekują, że Duma ju tro  bę
dzie rozwiązana.

Na dzisiejszem taj nem posiedzeniu 
obecni byli wszyscy ministrowie. Do
kładnych .szczegółów o przebiegu dotąd 

ł. brak.
« (Od Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenie z dnia I czerwca.
Petersburg, l  uzm vca. — Naczelnik 

\  ochrony oświadczał posłom, wchodzą
cym do Dumy, że na mocy uchwały 
prezydyum  Dumy, posiedzenie odbędzie 

* ^ ę  przy drzwiach zam kniętych. Rozpa
tryw aną będzie sprawa pociągnięcia do

odpowiedzialności sądowej parlam entar
nego stronnictw a soc.-demokratycznego. 
Na początku posiedzenia przyjechał do 
Dumy prezes rady ministrów.'

Petersburg, l czerwca. — O g, 7 m. 
20 ogłoszono dwugodzinną przerwę 
zamkniętego posiedzenia.

Plany rew olucyjne partyi soc.-dem.
(Grzędowy).

Petersburg, I czerwca. — W dniu 
5 m aja 1907 roku polieya peters
burska została zawiadomioną, iż m ie
szkanie posła Dumy państwowej, Ozola, 
w którern odbywały się posiedzenia 
frakcyi soc.-demokratycznej, uczęszcza
ne jest przez członków bojowej organi- 
zacyi rewolucyjnej. Wiadomości, o- 
trzym ane przez policyę, potwierdzone zo
stały podczas aresztowania kilku człon
ków Avspomnianej organizacyi rew olu
cyjnej i posłużyły one za powód ku 
dokonaniu rewizyi w m ieszkaniu Ozo
la. Podczas rewizyi wykryto znaczną 
ilość dokumentów, które wskazywały, 
iż pięćdziesięciu pięciu posłów Dumy 
państwowej, którzy utworzyli parla
m entarną frakcyę soc.-dem., zorgani
zowało występne stowarzyszenie, m a
jące na cełu obalenie przy pomocy po
wstania obecnego ustroju i utworzenie 
rzeczpospolitej demokratycznej. W ce
lu urzeczywistnienia wspomnianych 
celów stowarzyszenie to nawiązało s to 
sunki z taj nenii stowarzyszeniami wy- 
stępnem i, m ianującemi się: centralnym  
kom itetem  rosyjskiej soc.-demokraty- 
cznej partyi robotniczej, petersburskim  
kom itetem  tejże partyi i całym szere
giem podwładnych komitetowi cen
tralnem u miejscowych kom itetów  taj
nych, uznało zwierzchnictwo kom itetu 
centralnego,^ a swoją drogą w dziele 
przygotowań co do powstania stało na 
czele _ tajnych komitetów utworzonych 
w różnych częściach państwa: stow a
rzyszenie to wydawało do tych komi
tetów okólniki z poleceniem, aby tajni 
agitatorzy podburzali lud przeciw rzą
dowi, przeciw szlachcie, urzędnikom, 
właścicielom ziemskim. Nadto stow a
rzyszenie nakazywało występnym  ko- 
mitotem tajnym , aby formowało" Związ
ki, kółka, grupy z włościan, robotni
ków i żołnierzy, już należycie pizygo- 
towanych, jednoczyły ich, a to w celu 
skorzystania z niezadowolenia * pod
niecenia wśród biedniejszej klasy lu 
dności i zorganizowania łącznego po
wstania wojsk, włościan i robotników: 
zwróciło się do włościan z wezwaniem, 
aby łączyć się w Związku, zawiązywać 
stosunki z robotnikami i przygotować do 
jawnej walki z istniejącym  w Rosyi 
rządem,w celu opanowania władzy w pań
stwie i oddania jej w ręce przedstaw iciel
stwu narodowego; wstąpiło w bezpo
średni związek z Łajnem i występnem  
sprzysiężeniem, k tóre postawiło so
bie za cel najbliższy przygotowanie 
powstania w wojsku i nazwało się wo
jenną organizacyą rosyjskiej socyalno- 
demokratycznej robotniczej partyi; k ie
rowało, wr osobie jednego ze swych 
członków, deputata Dam y państwowej, 
Herusa, d. 29 ldetnia 1907 r. w Pe
tersburgu  tajnem  zebraniem jednej z 
organizacyi wyżej pomienionego wy
stępnego sprzysiężenia; przyjęło in-
strukcyę od części wojsk garnizonów 
wileńskiego i petersburskiego; przyjęło 
deputacyę od wojsk garnizonu peters- 
skiego, której przyrzekło swoje współ
działanie, służyło za środowisko, zbie
rające około siebie rewolucyjne żąda
nia konstytuanty i wprowadzenia w 
Rosyi przemocą republiki dem okraty
cznej, składającej się z tajnych Związ
ków i grup najuboższych klas ludno
ści, utworzonej przez kom itety m iej
scowe; służyło za punkt zborny dla 
sprawozdań tajnych komitetówr i w 
■.en sposób prowadziło kontrolę rewo
lucyjnych sił i środków; sprowadzało 
przedstawicieli tajnych komitetów dla 
udzielenia im instrukeyi; wysyłało 
swych członków dla wygłaszania mów 
podburzających na zebraniach niele
galnych i wreszcie rozporządzało sfał
szowanymi paszportam i w celu zaopa
trywania w nie osób, ukrywających się 
od ścigania przez władze uprawnione. 
55 członków Dumy państwowej zosta
ło pociągniętych do dochodzenia pier
wiastkowego w roli oskarżonycli i dla 
tego na mocy prawa podlegają oni 
czasowemu usunięciu od udziału w 
posiedzeniach Dumy, zaś 16 z nich, 
biorących najwybitniejszy udział w 
czynnościach występnego stowarzysze
nia, na  mocy postanowienia władzy 
śledczej podlegają aresztow aniu. Rząd 
wnosi sprawę niniejszą dziś, d. l  czerw
ca, do Dum y państwowej dla niezwło- 

usuni9cia tymczasowo 55 człon
ków Dumy i dla niezwłocznego za
dośćuczynienia żądaniu władzy śled
czej w sprawie aresztowania 16 z 
nich.

Petersburg, 31 maja. — Departam ent 
senatu do kasacyi spraw  krym inalnych 
rozpatrzył wniosek oberprokuratora tre 
ści następującej: ponieważ istnieje p ra
wo, że poseł me może podlegać ogra
niczeniu lub pozbawieniu wolności ina
czej jak na rozkaz władz sądowych, to 
czy dopuszczalne je s t zaaresztowanie 
posła in  flagran ti lub w dniu nastę
pującym na rozkaz policyi w myśl 
§ 257 ustawy procesu kryminalnego, 
czy też dla takowego zaaresztowania 
niezbędne je s t zarządzenie władz śled
czych. Senat rozstrzygnął podniesiony 
wniosek twierdząco.

Petersburg, fil maja. — Parlam entar
na podkom isja agrarna w sprawie 
czynności miejscowych komitetów rol
nych postanowiła powierzyć im prace 
przygotowawcze w zakresie uchwał; 
przeprowadzonych drogą prawodaw
czą.

Petersburg, 31 m aja.—M inister spraw 
zagranicznych, dając wyjaśnienia ko- 
misyi budżetowej parlam entarnej, w 
sprawie asygnowania odpowiednich 
funduszów, na utrzym anie konsulatów 
generalnych w Mandżuryi, oświadczył 
między inneini, iż pogląd pierwiastko 
wy na trak ta t w Portsm outh, który 
uważany był za czasowy, uległ zmianie 
i obecnie istnieje głębokie przekonanie, 
iż stosunki pokojowe pomiędzy Rosyą 
a Japonią będą trwałe. Pokojowi nikt

nie zagraża. Nastrój pokojowy jest 
utrwalony, umowy handlowe dochodzą 
wszędzie do skutku, nie można prze
sądzać czy nie dojdzie i do poważniej
szych traktatów . Podobny prąd. poko
jowy—oświadczył m inister—można zau
ważyć i we F rancji. Kosulaty gene
ralne w Mandżuryi przyczynią się do 
pokojowych stosunków z państwami 
na Dalekim Wschodzie, dowiódłszy 
rządom tych państw możebność wspól
nej pracy z Rosyą bez obawy zamiarów 
zaborczych z jej strony. W dalszych 
wyjaśnieniach m inister, odpowiadając 
na zapytanie w kwestyi ogólnej polity
ki, oświadczył, iż niem a najm niejszego 
zamiaru trzym ać w tajem nicy kwestyi 
polityki wew nętrznej,interesujących całe 
społeczeństwo rosyjskie, przeciwnie, ma 
on zamiar w niedalekiej przyszłości 
wydać na wzór zagranic specyalną 
książkę, treść której stanowić będą 
trak taty , zawarte w latach ostatnich.

Petersburg, 31 m aja.— Ył dniu 30-yrn 
m aja kom isya parlam entarna do sprav 
nietykalności osobistej zakończyła swo
je, prace. Projekt praw a w ostatecznej 
jego red ak c ji wniesiony będzie do D u
my na jednem  z najbliższych posie
dzeń.

Na prezesów komisyi do spraw nau
ki elem entarnej obrano: Dolgorukowa, 
do spraw wykształcenia średniego i 
wyższego — Kizeweltera, do spraw wy
kształcenia zawodowego—PJujewa, do 
spraw zagadnień ogólnych — Anikina, 
i do spraw szkól narodowych — Ale
ksandra Stachowicza.
$ i Petersburg. 31 maja. -  Na posiedze
niu w dniu 29 maja Rada m inistrów 
uznała za możebno zezwolić m iastu 
Kijowowi na realizacyę pożyczki w su
mie 526,000 rub. na urządzenie targów 
krytych.

Komisya regulam inowa rozpatrzy
wszy list Stołypina w kwestyi przy
spieszenia sprawr pociągniętych do 
odpowiedzialności posłów, oznajmiła 
prezydentowi Dumy swroją uchwałę na 
mocy której uważa za konieczne u sta 
nowić najpierw sposób rozpatryw ania 
spraw. Referat komisyi o sposobie 
rozpatryw ania spraw będzie przedsta
wiony do zatw ierdzenia w dniu 1-ym 
czerwca.

Komisya regulam inowa, rozpatrzy
wszy kw estyę opuszczania zebrań przez 
posłówr, odrzuciła wniosek o wprowa
dzeniu regestru posłów', uiebywającycli 
na posiedzeniach, uznając za konieczne 
polecenie frakeyom czuwania nad po
słami, aby ci pilnie uczęszczali na po
siedzenia.

Do komisyi w sprawie am nestyi wy
brani zostali stronnicy prawodawczego 
przeprowadzenia amnestyi: soc. rew. 
Szyrskij, soc. ludowi Diemianow i Ti- 
granian, irudowicy: Tichwińskij i Bu
łat i ich przeciwnicy kadeci: Makła- 
kow, Mamili i Rozin, październikowiec 
Kapustin, członek „Koła“ Sławski, 
członek frakcyi muzułmańskiej Chan- 
chojskij.

Komisya agrarna przy udziale 77-iu 
członków' uznała jednogłośnie konie
czność utworzenia funduszu ziemskiego 
i odrzuciła większością 41 głosów 
przeciwko 3G projekt utworzenia sta łe
go funduszu ziemskiego, w skutek cze
go upadły również trzy pozostałe kwe- 
stye, postawione na głosowanie, to jes t 
na jakich zasadach powinien być utw o
rzony fundusz socyalizacyi i unarodo
wienia, czy unarodowienia i municypa- 
lizacyi.

Petersburg, 31 maja. — AY „Zbiorze 
p raw “ ogłoszone będą ju tro  Najwyżej 
zatwierdzone uchwały rady m inistrów: 
1) o przelaniu na kontraadm irała AYie- 
rena wyjątkowych pełnomocnictw' w 
sprawie stosunku do naczelnika m iasta 
w Sewastopolu i 2) o oddaniu skarbo
wych kopalni węgla na Sachalinie pod 
zarząd m inisterstw a handlu i prze
mysłu.

Petersburg, 31 maja. — O godz. 2-ej 
po południu w pałacu Peterhofskim  
Cesarz przyjął posła abisyńskiego, An- 
togano, który, w imieniu swego Mo
narchy, złożył Najjaśniejszem u Panu 
kosztowne prezenty.

Petersburg, 31 maja. — Świeżo ogło
szone postanowienie naczelnika m iasta 
uprzedza, że w inni publikacji, rozpo
wszechniania lub podawania faktów 
zmyślonych, i sprzecznych z prawdą 
w skutek fałszywego ich oświetlenia, 
i wogóle podawanie do wiadomości 
faktów’ przekręconych, m ogących wy
wołać niezadowolenie łub rozruchy 
wśród m as ludowych, podlegać będą 
karze adm inistracyjnej w wysokości 
do 3,000 rubli, lub aresztowi, więzieniu 
albo twierdzy na przeciąg czasu trzech 
miesięcy.

Petersburg, 31 m aja.—Starszy pomo
cnik głównego inspektora "budowy 
okrętów, generał major, Titow, m iano
wany został pełniącym obowiązki inspe
ktora do spraw budowy okrętów^

Petersburg, l czerwca.— Najwyżej u- 
tworzona kom isya dla walki z dżumą 
i chorobami zakaźnemi ogłasza, iż z 
powodu skonstatow ania w osadzie Ar- 
chierejskiej w pobliżu A strachania trzech 
wypadków dżumy, osada ta ogłoszona 
zostaje za niebezpieczną, powiat zaś 
astrachański, wrraz z m iastem  Astra- 
chaniem  i stepam i Kałmyskimi zagro
żone dżumą. AY osadzie archierejskoj 
skonstatowane wypadki dżumy miały 
miejsce w zakładzie bednarskim , w 
którym  pracowało 70 robotników. Nie
zwłocznie cały lokal zakładu wraz ze 
znajdującerai się w nim  osobami oto
czono kordonem wojska. Przybyły per
sonel lekarski dokonał dezynfekcji lo
kalu. Osadę podzielono ni' cyrkuły, ka
żdy zaś cyrkuł jest pod ścisłym  naa- 
zorem władz. Naprędce urządzono też 
szpital dla chorych na dżumę. W edług 
jednak  ostatnich raportów gub. a s tra 
chańskiej, jeden z kozaków kordonu 
zachorował w dniu 30 maja, lecz s ta 
nowcza dyagnoza choroby nie została 
postawioną.

Petersburg, 30 maja. — Bo mieście 
rozklejono ogłoszenie naczelnika mia
sta, potwierdzające, że praca robotni
ków, niechcących strajku, strzeżona 
jestprzez prawo iże  osoby, winne przekro
czenia obowiązujących rozporządzeń, 
mających na celu zabezpieczenie in te

resów robotników, podlegać będą ka
rze adm inistracyjnej w wysokości do 
3,0u0 rb. lub 3-eli miesięcznemu wię
zieniu. Związki zawoaowe za podobne 
wykroczenia będą zamykane.

"Saratów, 31 maja. — W łesie, w po
bliżu wsi (iranek, pow. serdow skiego, 
znaleziono zwłoki zarządzającego m a
jątk iem  Dhoniiakowej, Sokołowa, oraz 
jego stangreta.

Petersburg, 31 maja. — Pełnomocni
cy Rosyi i Japonii, Izwolskij i Motoga- 
no, podpisali dziś w m inisterstw ie 
spraw zagrań, konw encję, określającą 
stosunek wzajemny w sprawie kolei 
Mandżurskiej, 'Chińskiej, W schodniej i 
Południowej, oraz protokół w sprawie 
s tac ji kolejowej Kauntsendzy.

Łodi, 31 maja. — Z Berlina donoszą, 
że zarząd fabryk Poznańskiego zgadza 
się na przyjęcie deputacyi robotników, 
proszących o niezam ykanie fabryki.

W nocy, na ul. Sw. Anny, zabito 
3-ma wystrzałami robotnicę, dziś zrana 
na ul. Benedykta raniono robotniku.

Bachmat, 31 maja. — Sąd rozpatrzył 
sprawę pogromu żydowskiego w Kra- 
snogorówec w październiku r. 1905-go. 
Wszyscy podsądni skazani zostali na 
więzienie, przywódca ich na roty are- 
sztanckie i pozbawienie w szystkich 
praw.

Elizawetpol, 31 maja. — W  nocy, w 
pow. Kzuszyńskim Tatarzy ograbili 
omnibus i ranili woźnicę.

Bachmut, 31 maja. — We wsi W a- 
siljówce rzucono bombę na dom wło
ścianina Girenki.

W arszawa, 31 maja. — Na Nowolipiu 
w warsztacie kraw ieckim  zamordowano 
właściciela w arsztatu.

W arszawa, 31 maja. — Skradziony z 
kościoła Miedniewickiego obraz cudo
wny znaleziono wr pobliżu Żyrardowa, 
ale już bez cennej szaty, wartości 
100,000 rb.

Saratów . 31 m aja.--W czoraj założono 
kamień węgielny pod budowę pom nika 
A leksandra 11. W ystawieniem  pom ni
ka zajmuje się zarząd miejski.

Szadrińsk, 31 m aja. — Wczoraj w 
południe zabito na uhey dowódzcę 
wojskowego Kunjewa. Zabójcę.-robo
tn ika miejscowego schwytano.

Ekaterynodar, 31 maja. — Rozpa
trzywszy sprawę rozruchów z r. 1905 
w anapskim  batalionie zapasowym, k tó
ry okazał względem oficerów niesubor
dynację, zabrał sztandar, karabiny i 
naboje, oraz uwolnił aresztowanych 
żołnierzy, sąd okręgowo-wojenny ska
za! jednego podsądnego na 12 lat 
ciężkich robót, czterech na roty are- 
sztanckie. Dwaj zostali uniewinnieni.

Czernihów, 31 maja. — Trzech prze
stępców politycznych skazano na ze
słanie do oddalonych gubernii.

Łódź, 1 czerwca. — W osadzie Zduń
ska W ola niewiadom i złoczyńcy zabili 
wystrzałam i z rewolweru m ajstra  tk a 
ckiego, Strelbę, gdy ten szedł do fab ry 
ki. Raniono też trzy przechodzące 
podówczas włośeianki.

Penza, l czerwca. — Na urywatnej 
naradzie radnych ziemstwa gubernial- 
nego większością 23 głosów przeciwko 
2 postanowiono potępić działalność 
przedstawicieli gub. penzeńskiej w Du
mie, którzy um yślnie uchylili się od 
wyrażenia swego oburzenia z powodu 
przygotowującego się zamachu na świę
tą osobę Cesarza, wyrazić głębokie ubo
lewanie z powodu takiego postąpienia, 
jak  również potępić wszystkie m order
stw a i grabieże, dokonywane obecnie 
wr państwie.

Petersburg i czerwca. — W dniu 
31 m aja Najwyżej zatwierdzony został 
zaaprobowany przez Dum ę i Radę pań 
stw a projekt praw a o wyasygnowanie 
ze skarbu państwa 17 i pół miliona 
rubli na w ydatki, niezbędne dla zakoń
czenia kam panii żywnościowrej.

Symbirsk, l  czerwca.— Pięciu uzbro
jonych łudzi ograbiło we wsi Szumowce 
w idział pocztowy. Zrabowano 1,100 
rb. i rewolwer. Ujęto trzy osoby, a w 
tej liczbie niejakiego Sucharowa, który 
jv r. b. ukończył gim nazyum  symbir- 
skie. Jeden z napastników ciężko ra
nił kozaka.

Łódź, 31 maja. — Narodowy związek 
robotniczy wydał odeziyy, w których 
energicznie protestuje przeciw’ terorowi 
i wzywa robotników do zwalczania 
wszelkiego rodzaju anarchii w fabry
kach, nieulegania namowom agitatorów 
socjalistów , zaniechania częstych straj 
ków i wogóle powstrzym ywania się od 
wycieczek partyjnych, oraz okazywania 
należnych względów’ członkom admini 
stracyi fabrycznej.

Charbin, 31 m aja.—Zjednoczona banda 
kaukazczykóu i chunehuzów’ napadła 
na więzienie, dworzec i s tac ję  g ran i
czną, udało im  się w targnąć do m ie
szkania policm ajstra Iwanowa i do wię 
zienia. Iwanow i dwóch strażników' po. 
granicznych zabici; ranni jeden  więzień 
i jeden strażnik. Strzelanina trw ała pól 
godziny.

Ekaterynosław , 31 maja. — AV Maj ko
pie ciężko raniony został pięcioma strza
łami członek zarządu m iejskiego, Gło- 
tOW’.

Łódź,. 31 m aja.—Pomiędzy osadą Sta- 
rykowem a Zgierzem zabito robotnika. 
W  pobliżu szpitala fabrycznego zabito 
icwirowego i stójkowego.

Sewastopol, 31 maja.—(ienerał-guber- 
nator ogłosił odezwę, wr której uprze
dza, iż na wypadek rozruchów' i de
m onstracji będą przedsięwzięte ener
giczne środki, celem zgniecenia ich i 
bęoą wezwane wojska.

Penza, 31 maja. — W pow’. morszań- 
skim  i gorodiszewskim  pojawiła się 
banda zbrojnych bandytów. Wysłano w 
pościg za nią strażników, pół eskadronu 
dragonów i oddział piechoty.

Tyflis , 1 czerwca. — Do pociągu po
cztowego, idącego z Aleksandropola do 
Tyflisu, w targnęło 7-miu uzbrojonych 
bandytów, którzy rozbroili artelszczyka 
i jednego strażnika, drugiego zabili i 
zabrali 24,887 rubli. Później, zatrzy
mawszy pociąg przy pomocy hamulca, 
wyskoczyli z niego i uciekli.

Petersburg, l czenvc,a. — Robotnik 
wystrzelił do idącego do adm iralicji 
wice-konu-ndanta petersburskiego portu, 
pułkownika Kotlarowa. Trafił go w 
plecy, a kula wyszła przez żołądek.

Stan rannego beznadziejny. Robotnika 
ujęto.

W arszawa, i czerwca. — Zatrzymano 
bandę oszustów, podrabiającą patenty 
dojrzałości; wśród nich znajduje się by
ły student uniwersytetu.

Kielce, i czerwca. — W  pobliżu sia- 
cyi Olkusz 3 uzbrojonych napadło na 
dom inżyniera Taube i na tartak  Hen- 
solda. Zmuszeni jednakże został' do 
ucieczki, trafiwszy na opór zbrojny. 
Jeden został ujęty przez straż pograni
czną, drugi przez żołnierzy i strażni
ków7, w ysłanych w pogoń.

Tyflis , 1 czerwca. — AV Aleksandro- 
polu w pobliżu koszar zabito w ystrza
łam i z rewolweru naczelnika batalionu 
kolejowego, porucznika Kostienko, speł
niającego czynności naczelnika depót.

Elizawetgrad, i czerw ca .-N ad  m ia
stem spadła straszliwa ulewa wraz z 
dużym gradem ; zatopione zostały w 
wielu domach sutereny. Uszkodzone 
ogrody owocowe i warzywa.

Paryż, l  czerwca.—Clemenceau wy
dał odezwę do merów gminy, którzy 
podali się do dym isji, w którc-j o- 
świadcza, iż podania ich nie mogą oyć 
usprawiedliwione tern, że jakoby rząd 
nie przedsięwziął żadnych środków ce
lem polepszenia sy tuac ji w prowin
cjach , wyrabiających wino i że poda
nia te są skierowane bezpośrednio prze
ciwko ustrojowi parlam entarnem u. Cle
menceau wzywa do patryotyzm u i do 
liczenia się z obowiązkiem i nam aw ia 
merów, aby zmienili postanowienie i 
nie szli ręka w rękę z reakcyą i anar
chią. AV końcu oświadcza, iż rząd po
stanowił wr każdym wypadku zachować 
władzę w swojej ręce.

Wiedeń, 1 czerwca. — Cesarz przyjął 
księcia czarnogórskiego Mikołaja, oraz 
na specyalnej audyeneyi geuerał-inspe- 
k tora armii japońskiej Nischi"ego. Pó
źniej cesarz rewizytował księcia Miko
łaja i odwiedzi! królową grecką.

Portsmouth, i czerwca. — Na łóace 
podwodnej nastąpił wybuch gazolitu. 
Porucznik i 3-ch m arynarzy odnieśli 
poważne obrażenia. Porucznik wkrótce 
potem zmarł.

Londyn, l  czerwca.—Izba gm in przy
jęła jednogłośnie proiekt praw a o zwię
kszeniu ilości drobnych majątków7 
ziem skich. Opozycja w zasadzie zaa
probowała projekt, zażądawszy tylko 
niejakicn poprawek.

Londyn, 31 maja. — Gazeta „Morning 
Post“, omawiając list. wczorajszy, wy
mierzony przeciw traktatow i augielsko- 
rosyjskiem u powiada, ze chęć przedsta
wienia się w7 roli przyjaciół ruchu  re
wolucyjnego wyprowadziła z równowagi 
umysłowej osoby, które podpisały list 
powyższy. Osoby te powołują się na 
powagę Gladstone'a, który  uważał, że 
jedną z przyczyn, przysparzających sła
wę Anglii, było staw anie jej po stronie 
narodów walczących w7 imię wolności. 
Uczucia takie są aż nadto zrozumiałe, 
jednak  przeszczepianie takowrych na 
g ru n t polityki uważać należy za coś 
bardzo nierozsądnego. W danym wy
padku interw eucya Anglii byłaby kro
kiem chybiorym .

Belgrad, 31 m aja .—Na m inistra  spraw 
wewnętrznych naznaczony został wice
prezydent skupczyny. AY piątek Pasicz 
wraz z nowym gabinetem  m inisteryal- 
nym  m a się przedstawić skupczynie.'?*

M adryt, 31 maja. — Sąd okręgowy, 
po rozpatrzeniu sprawy zam achu na 
parę królewską, trzech podsądrych: 
Nakkeno, Mata i lbarra skazał na  9 
lat więzienia. Pozostałych uniew in
niono.

Londyn, l czerwca. — Grey, odpo 
wiadając w izbie gm in na interpelacyę 
w sprawie układów7, prowadzonych po
m iędzy Anglią i Rosyą co do ustalenia 
granic indyjskich, oświadczył, iż uk ia  
ay te m ają bezpośrednio na celu zapo' 
bieżenie możliwym zatargom  pomiędzy 
obydwoma państw am i co do tej części 
Azyi, w której granica Indyi przylega 
do posiadłość] rosyjskich. 0  ile zaś 
może to się odbić pośrednio na ogól
nych stronnictw ach politycznych po
między obydwu państwam i, zależnem 
to będzie od praktycznego stosowania 
trak ta tu  granicznego.

Londyn, 31 maja. — VV uniwersytecie 
w Cam bridge odbyło się uroczyste w rę
czenie dyplomów7 na  uczone stopnie 
honorowe. Otrzymali jc: Campbell Ban  
nerm an, M iner, Kerspn i dyrektor kon- 
senvatoryum  petersburskiego Głazuuow.

Teheran, 31 m aja.—Podczas utarczki 
ostatniej wojSKa rządowe nie posiadały 
artyleryi, gdy  tymczasem  powstańcy ją  
mieli. Książe Salaied uciekł do Mendeli. 
Dowódca wojsk rządowych Daud-chan 
puścił się za nim  w pogoń. Oczekiwane 
są wojska regularne.

Londyn, 31 m aja. — SM orning Post 
powiada, że wniesiony do Dum y rzą
dowy projekt praw a o sądach z wybo 
ru  dowodzi, że są szanse wspólnej 
pracy Dumy z rządem i jeśli Dum a 
zostanie rozwiązaną, nie należy brać 
tego zbyt tragicznie.

Londyn, 30 maja. — W izbie gm in 
odbyło się posiedzenie irlandzkie; par
tyi narodowej w celu omówienia dal
szej polityki partyi wrobec zajść osta
tnich. D yskusja trw ała do 4-ch go 
dzin. Przyjęto rezolucyę stwierdzającą, 
że odrzucenie projektu praw a o Zwią
zku irlandzkim  przez konwen: narodo
wy w Dublinie jasno aowodzi, że na
ród irlandzki odrzuci bezwątpienia ka
żdą uchwałę, obrachowaną na osłabie
nie ruchu narodowego w Irlandyi i na 
przeszkodzenie do utworzenia rzeczy
wistego hotne-rouf u. Można go osią
gnąć tylko przy pomocy energicznej 
walki, agitacyi w Irlandyi i wyrobie
nia party i. Rzad zostanie w końcu 
zmuszonym wnieść projekt praw a o 
reform ie zarządu Irlandyi zupełnie in 
ny od odrzuconego przez konwent na
rodowy.

Konstantynopol, 31 maja. — W edług 
otrzym ywanych wiadomości, w zrasta 
ogromnie wychodztwo Ormian tureckich 
na Kaukaz.

Sofia, 31 maja. — Z Aten donoszą, 
że patrol bułgarski zabił sześciu i ra
nił tyluż dezerterów7, przechodzących 
granicę i którzy odmówili przedstaw ie
nia paszportów.

Bordeaux, 3n maja. — Międzynaro
dowy kongres przemysłu winnego po- 
wzią' szereg uchwał, mających na celu 
zniżenie ceł na wina, przywożone do 
Belgii, Holandyi, Rosyi i Stanów Zje
dnoczonych.

Bukareszt, 31 maja. — AY trzeciej 
kuryi wyborczej wybrano do parlamen
tu 37 liberałów.

Londyn, l  czerwca.—Na otwarciu w 
d. 31 maja konferencji Czerwonego 
Krzyża prezes przeczytał list delegata 
japońskiego, Nagao Arigo, proponują
cego, aby urządzić następną konferen- 
cyę w 1012 r. wr Tokic. Obradowano 
nac! kwestyą działalności kobiet w cza
sie wojen w oddziałach sanitarnych i 
w szpitalach. Przyjęto jednogłośnie 
wniosek generała Pńona (Francya), 
aby usiłować rozwinąć w narodzie 
świadomość, iż koniecznem jest pocią
gnięcie kobiet, jako piacowniczek na 
plac wTa k i. Konierencya wyraziła głę- 
■okie uznanie działalności sióstr miło

sierdzia w wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Arigo przeczytał reterat o działalno
ści Towarzystwa japońskiego Czerwo
nego Krzyża w czasie wmjny ostatniej! 
Takiż referat przedstawiono o działal
ności Towarzystwa Czerwonego Krzy
ża w Rosyi. \Y dzień delegaci nad
zwyczajnym pociągiem na zaproszenie 
króla przybyli do zamku Windsor. 
Wieczorem lord major urządził przyję
cie na cześć członków konferencji 

Berlin, 1 czerwca. — Z Rzynu1 do
noszą, że senat przyjął projekt prawa, 
na mocy którego dzień stuletniej ro
cznicy urodzin Garibaldiego, t. j. 4-go 
czerwca, zostaje uznany za święto na
rodowe.

Paryż, 1 czerwca. — Na posiedzeniu 
rady ministrów Pichon zakomunikował 

otrzymanem od ambasadora fran
cuskiego w Tangerze zawiadomieniu, 
iż Machsen piśmiennie potwierdził po- 
przednie zapewnienia i zaznaczył swą 
zupełną zgodę na zadosyćuczynienie 
żądaniom Francy! w sprawie organiza
cyi policyi w raionach pogranicznych. 
Nadto Picnon oświadczył, iż zapropono
wał rządowi japońskiemu jednoczesne 
ogłoszenie traktatu, zawartego pomię
dzy Franeyą a Japonią w d 4 czerwca. 
Minister sprawiedliwości oświadczvł, iż 
rozpoczęte zostało śledztwo w sprawie 
rozruchów, które miały miejsce w u- 
biegłą niedzielę w Montpellier, podczas 
których raniono oficera żanaarmeryi i 
trzech żołnierzy.

Hongkong, 31 maja. — Powstańcy n»- 
Dadli na wieś Jun-czun w okręgu 
V.reycz-żou i podpalili budynki. Dla 
ukarania buntowników wysłano oddział 
wojska. Doszło do starcia.

Kalkuta, 31 maja.—Uwięziono dwóch 
agitatorów, propagującycł bojkot Angli
ków, wzywających do buntu i do two
rzenia ochotniczych oddziałów zbroj
nych

Tokio, 31 maja.— AY tłumie wywołują 
wzburzenie zdjęcia fotograficzne, pomie
szczone w gazetach miejscowych, wyo
brażające zburzenie restauracyi japoń
skiej w San Frarcisko. Jedna z gazet, 
wzywając do zemsty, powiada, że nale
ży teraz działać, ałe nie przez wojnę, 
lecz odemścić się na droaze polityczno- 
handlowej. Rozkazano urzędowo gaze
tom nie ogłaszać wiadomości pobudza
jących w sprawie konfliktu ze Stanami 
Zjednoczonymi.

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 2 czerwca. — Wieczorne 
posiedzenie rozpoczęło się o g. 9 m. 25. 
Dalszy ciąg dyskusyi. Przemawiali: 
Kuźmin-Karawajew, Sinadino, Krupien- 
skij i inni posłowie. Wielu posłów zrze
kło się głosu. Większość Dumy jest  
za wyborem komisyi, przeciwni są es- 
decy i prawica. Komisya swe sprawo
zdanie ma przedstawić Dumie na dzi
siejszem posiedzeniu. Do składu ko
misyi wejdzie 22 posłów, w tej liczbie 
Parczewski i Konic. Prawdopodobnie 
komisya zgodzi się na wydanie rządo
wi jednego, a najwyżej dwóch posłów 
socyal-demokratow, a tem rząd nie za- 
iowołni się, Rozwiązanie Dumy zda 
się być nieuniknionem.

Petersburg, 2 czerwca. — Krążą po
głoski, iż jest już utworzony nowy 
gabinet, na czele którego sioi Dur- 
nowo.
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5°.o Pozyezka 1905 r....................... —
11 „ I90o r................................. 867,

5o/0 świadectwa włościańskie . . . 7 6 j ,4

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
wpływem zwyżki na giełdzie paryskiej ku koń
cowi giełdy nieco lcpsz; z funduszami i preiuiów- 
kami słabsze; z byDoteczoymi spokojne.

REDAKTOR 1 WYDAWCA 

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr  1-2 r,

Filia  k ijow ska K re szcza tik  12. ~—  Telefon 1215. 
poleca:

Lakiery olejm- do p*\\t»*ów, reWt. malarskich i \v ,w - 
btfw blaszanych.

Lakiery spirytusowe i politury, bronzy w proszku o-W\ ek- 
Farby emaljowe. Farby olejne. Farby suche.

Uprzywilejowane farby, pokosty i lakiery m etalizowane wyrabiane 
w yłączn ie  w fabrykach T-wa.

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

Tow. Akc. „Wł. A. DOLIŃSKI"

Poszukuję

TRZECH DZIERŻAW.
Opisy szczegółowe nadsyłać pod adrw- 
sirn: C. Kuryer. Żm erynka, jtfid. gub.

2080 —8—2

N auczycie lka  Polka poszukuj 
na wyjazd. Zna ffllne., rosyj. i 

muzykę. Kościelna 12, m. 5. 2077-2-2

Stud. szuka łekcyi w Światoszynie: 
może za obiady i mieszkanie. 

Adres: ul. W. Żytomierska 8, m. 17.
2075—2—2

Słuchacz szk. sztuk piękn. wydz. 
malarsk. (uk. 0 kl. gimn.) 

poszukuje kondycji na lato na wsi. 
Fundukiejuwska 54, m. SL od g. -I-ej.

1972—ir

Nowoudoskonalone na stalowych kołach: 
K o s ia rk i, 2012-1B-
Żn iw ia rk i z przodkami,
W iązałk i f. przodkami z przyrządom ( 

przewozu po drogach

Walter A. Wooda
S z p a g a t  „ f t l a n i l l a ” .

•  K jjó Fund u k I ej o w s k 5 Jg  _Koziaty n i e L Eund u k I e jj wc e- j ) u b. kijowskiej

Farbiarnia i chemiczna pralnia
bez p ru c ia .

ul. Bulw arno-Kudriaw ska Nr 4 5 , W .-Ży- 
tomierska Nr 31, W.-Dorogożycka Nr I.

2u74 - 5 —2

Student poszukuje kondyeyi, F ran
ciszek Srokowski, Częstochowa, piotr
kowskiej guh., ulica Teatralna Nr o, 

m. dra. 1‘isarewskiego.
20S1— 8— 2

Student
ska Nr 07, m. a.

m atem atyk poszukuje łe
kcyi. J\l ar.-Hlago wieszcze ii -

2069—5 — 8

Do wynajęcia
wanna 1 
m. o, od

na trzy miesiące o 
pokoi z, kuchnia i 

0 zosotma. Michałowska l
2l do •]< 1 2057— |l -2

C fllH on t ,no(1.Vc" ^oajncy prak. franc. 
uiUUGIIl i teor. niem. poszuk. Iekcvi
tu lub na wyjazd. Al.-Włodzimierska 
Nr h‘5, ni. 14, w domu od 4— o.

2oG0— n i—2

BIELIZNA SZWEDZKA
D»h s ^ ^ > vV

^  N 0W O S C !
t w y s t r i e g a j c i e  St£

. '   ^  iMlTACYi
OIICINME i MęSftIE ■ ' ę
.A

Główne Przedstawicielstwo i sps ie d a i
DETALICZNA PuSl KINSKA N*|l® w OTlCYNIC

TwaW EJZE  i P O R T R iy iw .
NjEROiNiĄ SIE W NIS.SrM 00 
BIELIZNY PŁÓCIENNEJ —

PRir, CODZIENNYM OŻYCIU STARCZą HA

TM
Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

Ernesta Lange
Kijów. Kreszczatik Nr Ifi, telefon 8 3 4 .

Największy skład tapet we wszelkich stylach fa
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie gratis 1402-50-22

- 4 - -A- tjk-t .A. tA. E5C263C26 x x x x z g t & x x 3 Z X )  ■ X 3 tt)C 3 C  T rT rT r jC SŁ 3g3C 5C 5C3C!

Mac - Cor m ick’a
Maszyny Mwni. Brony spreżynowB. 

i nlMl. Części nwm
Zdrojewski i Grabowski

Kijów, Kreszczatik 25 . 2004-20-5

ZAKŁAD WODOLECZNiCZY

Dra C K R A M G A
W ZAKOPANEM

W TATRACH .

Stacya kolei. Otwarty cały rok, Pierw
szorzędne urządzenia lecznicze. Ku
chnia w ykw intna i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo

dociągi i kunalizacyu.

Gony przystępne.

Prospekty na żądanie.
1874-40-15

Bad Oeynhausen
godzina za Hannowerem, 5 godzin za Berlinem. 

P odczas  lata ordynuje  P o rts tra  I

ia)
174:1— 10—9

Dr Stanisław Janta-Połczyński.

i," C? P  I L U  L E  S  D Ł
C A Ł C A R A  

M  I D Y "  7

FKANCLZlći PI): ILAlliYY SKODER
przeciw

CHRONICZNEJ
OBSTRUKCJI

D oza : i  p ig u łk i wieczorem  p rzed  spoczynkiem .
Nie powoduje bólu w źołftdku, ani mdłości, ani biegunki.

I Ci

#  3 złote medale. _ 1926-18-0 Podziękowania i referencye
#  Niem a w ilgotnych i z im nych  m ieszkań!
#  jeżeli wmurować w stary  lub nowy piec M u ltip lika to r ogrzew ania:
a  paten t Ncmeczek, Gassezeder i Kłobukowski. Oszczędność na opale do 50°,
a  Przyrządy opłacają się w ciąga 1—2 lat. Składy: Kijów, Kreszczatik 8, b-cia
a  A. iK . W ilrgler. Reprez. na Połud. Zach. g. F. Miłobędzki, W.-Żytomier. 8.
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

LANGENSIEPEN i S-ka

A
 Centralny Skład Tow. ,,Schaeffer i Budenberg“

Kijów, K re szcza t ik  N r 5.

d f f i k t g  r ~ Ł  Sikawsk i Pomp
i gazu. ”  'I j f l r  ^ S w S u a i i P ^  różnych.

Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA poleca:
POMNIKOWE WYDAWNICTWO

WIEK XIX
Sto lat myśli  polskiej

Ż yc io rysy , s tre szcze n ia  i w yjątki
;md rodak ", ą: Bronisław a Chlebowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, 

Henryka Gallego, Gabryela Korbuta, S tanisław a Krzemińskiego.
W dw unastu tom ach w ie lk ie j 8-ki.

W ydawnictwo zaw r/e treść ducha polskiego z całego wieku, 
cały dorobek umysłowy narodu, wszystko, co naród ten czul i co 
myślał. Obok życiorysów autorów, opracowanych na podstawie 
najnowszych źródeł, oraz wyczerpującej bibliografii, po raz pierwszy 
zebranej, podane są tu streszczenia dzieł i urywki nąjclmraktery- 
styczniejsze, składające się ua całkowity obraz człowieka i pisarza.

Dzieło niezbędne dla każdego nauczyciela, kształcącej się mło
dzieży, młodych pracowników na niwie przeszłości ojczystej, każde
go wreszcie Folaka, pragnącego zachować ciągłość tradycyi dzie
jowi'j
Treść. Tam I — II Kpoka przedromantyczna 1801 — 1821 .

III — VIII „ romantyczna 1822— 1868 .
IX XII „ porom antyczna 1864— 1900.

D otychczas w yszły:
'om 1 i ll-gi. cena każdego rb. 1 kop. so, w ozdobnej oprawie

rb. 2 kop. 50. 20.5-1-2
><X

K l e w a h
stacya klimatyczna leśna

oraz zakład KUMYSOWY.

Internat, hydropatya, gabinet elektry
czny, kąpiele słoneczne, gim nastyka 

lecznicza.
Sezon od d. 10/23 m aja do 

10/23 w rześn ia . 2081
Prospekty na żądanie.

A dres: Klew ań, gub. w ołyńska, 
d r  K. B a lińsk i.

Lokaj
m. 22 .

poszukuje posady, ma św iade
ctwa, Ma la-W tellzim ierska 58, 

2095—2—1

P0trzebna kâ eik:i >̂ô iu’ mi°d8, do

HANDEL
„Rękodzielnictwo11

Kijów, Kreszczatik, d. Warchatowskiego  
nr 4 3  w podwórzu.

mag. farb, posiad. poważ. Dla urządzenia pracowni rękodzielni-
lub kaucyę. Plac Aleksan- czych w zakładach naukowych propo

nuje: narzędzia stolarskie, ślusarskie,
tokarskie, bednarskie, rzeźbiarskie, in
troligatorskie, ogrodnicze, telegraficzne 
i dla przeprow. toku elektr. angielskie, 
francuskie i am erykańskie. /Narzędzia 
wypróbowane i wyostrzone dla am ato
rów. Skrzynki z rozm aitem i narzędzia
mi dla dzieci. Drzewo rozm. gat. dla 
robót laubzegą i wszelkie przyrządy.

1938-10-6

referent 
drowski Nr 6, A. Palczcwski

2093—2— 1

Student Politechniki
(dyplom m atem atyczny), pedagog, po
szukuje kondycyi na lato. tu lub na 
wyjazd. Przygolawiam do konkursu. 

Nesti-rowska 18, m. l. M. K.
2089-5-1

Apteka
do sprzedania w m. Łuczyńcu (st. Nie- 
miereze), daj. dochodu 1,500 rb. Szcze
góły: Mohylów Podoi., ul. Pocztowa, 

K. Dworakowskiej. 2085-3-1

Stud,-mód sun.iieny»- d°ówiad t8 iatprakt.) korepetytor, zna 
muz. (fortepian), pos. grunt, rosyj. i 
starożytne jęz. franc., niem. teor., poważ, 
rekomend., posz. lekcyi na wyjazd. Dmi- 
trow ska 9, m. 3, od g. 8—6. 2094-4-1

Smaczną, lekką, łatwą do użycia i ba
rdzo straw ną, fosfatynę Faliera zaleca 
się jako najlepszy pokarm  dla dzieci 6 
do 7-miesięcznyeh i dorostków. Goto
wana z mlekiem zastępuje wszelkie 
inne polŁpny, dotychczas zalecane.

I077r

M anometry
Vacuum etry
Term om etry
Pyrom etry
Indykatory

I Liczniki 
Tachometry 
Dynam ometry 

! Pulsom etry 
I Zegary kontrol.

I Krany wodowskaz.
I Klapy bezpieczeństwa 
Syreny i gwizdki par. 
Ruchy transm isyjne 

iHydropulty 1369-10-1

Regulatory 
Kondensatory 
łnżektory 
Oliwiarki 
H ydranty

Aparaty do odprowadzania wielkiej ilości wody kondensacyjnej. 
Urządzanie głębokich studzien. Cenniki i kosztorysy bezpłatnie.

lei S

Żona inżyniera,
zajmującego poważne stanowisko w 
przemyśle, przenosząca się w celu 
kształcenia dzieci z prowincyi do 
W arszawy — przyjmie od roku szkol
nego 1907/8 na mieszkanie z utrzym a
niem kilka starszych, kształcących się 
panienek ze znanych, zamożniejszych 
domów Królestwa, Litwy, Podola, Ukra
iny i W ołynia. Oferty należy nadsy
łać wkrótce, by mieć możność najęcia 
odpowiedniego mieszkania, pod adre
sem: Ząbkowice, stacya dr. żel. Wursz.- 

B o |W ied . poste-restante „Pi*aca‘*.
1963—2—1

cjęi

Młoda panienka z dobrej rodziny po
szukuje miejsca towarzyszki, 

zarządzająi:ej domem lub zajęcia' dzie
ćmi. Kijów, Funduklęjow ska 54 m. s.

2061 - -3 —2

C łiif jp n t politechniki, uniw ersant, star- OlUUulll szego kursu, poszukuje ko- 
repetycyi lub innego zajęcia, kundii- 
klejowska 80, m. 12, K. K. 2038-5-4

Do sprzedania w W innicy, w po
bliżu gim nazyum , 

dom o 7-miu pokojach z wygodami, o- 
gród 10-letni bardzo ładny, 900 sążni, 
na dogodnych warunkach. Szczegóło
wa wiadomość: Chnu -lnik, gub. podol
skiej, wieś Szpiezyńce A. O. 2033-5-5

M Przyszłość!! Pragnę nabyć jak i
kolwiek niewielki interes handlowy, da
jący się rozszerzyć, odpowiedni do pro
wadzenia przez kobietę, np. pensyonat, 
sklep lub t. p. Oferty upr. nadsył. do 
Contr. Biura Ogł. L. i E. Metzl i S-ka 
w Warszawie, pod „Przyszłość11.

2018—3—2

Do wydzierżawienia X?
od kolei i gub. m iasta Mińska, sk łada
jący się z 900 drzew owocowych, za
powiadających ogromny urodzaj w r. b. 
za 1,200 rb. Zgłaszać się do zarządu 
dóbr Gródek Ostroszycki, ś .  Gródek-0- 
stroszycki, gub. m ińska. 2052-4-4

KlQllP7lfPiQllfQ znająca dobrze muzy- 
lidU uL jfu iu lltd  zykę (skończ, gimn.) 
poszukuje lekcyi na wyjazd. Lwowska 
Nr 5, m 12. 2067—3—3

W O D O L E C Z N I C Z Y

mmmm
W Ł A S N O  S G R Z Ą D U  F R A N C U Z K I E G O

S E Z O W  K Ą P I E L O W Y
Z:il;1:nl Yiohw jeden x n;ij!'.-|iiej iiisl;iTo\v;n̂ 'i*li w Kiiropie. znoiintrzony w kąpiele i prysznice 

wszelki ■;;<> i-r.clz7i.jii dki K-ezi-ii.a eliorób Ż ołą dka ,  W ą t r o b y ,  P ę c h e r z a / K a m i e n i a ,  P o d a g ry ,  
CiiIjritiwaBLhoroby i l p 
ł nil lY-eo Maja do 1‘i'rezśiiia. eoiizieiinie : PrzedsUiwieniii leeiralnc i Koneeria w 'lasino, 

Mn /v-1'. a w Parku. Czyi o] u ia. Sali m speeyal n y d !a dan Salon dla jp-y i kon wers-cy i. Sale liilai-d Awe.

1080—4— 2

E5̂mn u
Bci
Bw
8 8

J7&C5̂

Księgarnia Gebethnera i Wolfia
poleca

IEIEI l

ciiSt

przewodnik

po Ojcowie i oko!>cy,
zebrał i uloż.yl K. W . 

Wyd. iliistrowarn'. 

Cena rb. I, w kart. rb. I k. 20.

po zdrojowiskach,
zrądagowa! dr Ksaw. (Jo ik i.

\Yvd. ilustrowane. 

Cena w oprawie rb. I kop. 20.

m
8 8
3 “
8 8

8 8
§ 8
88

Do nabycia  wc w szystk ich  ks ięg arn iach .
aaazssosiisŚiaai tłaciiasciiSEjcłcitz^ói;

DLH PRZESIEWU
są ;io sprzotiunirt ze ,-Tladu

n a s i e n i a  s u k r s w e

1111 ui i • K ! c in > W a n z l le b e in  A d .  S i ^ a a d c s a .
rv i■ litr* A .  C i e c k s n a n n a  1965-4-4

w biurze teyhnifzneiii

Marsom w Kijowie, W .-W asilkowska tQ.

Z  j i o w o d i i  p o j a w i e n i a  s i ę  w  h a n d l u  f a l s y f i k a t ó w

czekolady i kaw y
F ł R M V

S. S I D i S - ^

prosimy przy kupowaniu wymienionych produktów 
z w r a c a ć  u w a g ę  na firmę nasza:

S. SIU i S-ka.1387-,,-19

GUMY PO W O ZO W E
fa b ry k i

U
g a t unku  , ,

w Rydze 

CZERW ONE ZŁOI 0 “

m arki „Krokodyl11, uznam' są za najtrw alsze  i za najle
psze gumy w kraju. Zupełna gwaram-.ya za ich 
trwałość. W yłączna sprzedaż i skład w Kijowie.

OlsiewiGz i Kern, Kreszczatik 5,
Tam że specyalny w arszta t do obciągania gum. 1820-15-7

I
I *itt

„Orędownik  z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy“ .

RELIGIA.—OJCZYZNA.— MCŁOŚĆ.— SPRAW IEDLIW OŚĆ.
Miesięcznik ilustrow any — re lig ijno-narodow opatryotyczny, wychodź1 w w ar
szawie ilma 15-go każdego miesiąca przy wsiiołpracownietwic Redaktora „Ludu 

Bożego" Ks. KAZIMIERZA SIEDLECKIEGO.
Prenum erata wynosi rocznie rb. I kop. 8 0 ,  miesięcznie I zip. (15 kop.) 

Objętości 48 siron, za przesyłkę jednego num eru 4 grosze.
„O rędow nik  *  porl Jasnej Góry i O strej B ra m y “ je s t  pi

smem, poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, 
konni droga W iara katolicka, ideały narodowi1, a nadto cześć i chwała Naj
świętszej Królowej Korony Polskiej.

„O rędow nik  z  pod Jasnej G óry i Ostrej B ra m y 11 zawiera 
artykuły z wyraźną tendencyą oświecania czytelników swoich w kwesty ach re- 
ligijno-moralno-niirodowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i 
w ykonyw ania w życiu codzieimem, tak pryw atnem , jak  i publicznem, by na, 
ród polski wszystko i wszystek w Chrystusie odnowił, a tern samem odrodził- 
się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają.

Nic pominiemy żadnej sposobność), by pismo misze było coraz żywotnit-j- 
sze, interesująco, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym naszego wie
rzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świadomością nakreśla. 

Redakeya: W arszaw a, ul. Zgoda nr. II.
Redaktor i wydawca: Jan Syrokom la-Syrokom s ki

P n (‘7 lllfllio  wsP‘dnicz1^  do powiększe- 
rU oLU M IJę nia interesu ubiorów dam 
skich, potrzebny niewielki kapitał bez 
ryzyka, poste-restante, okazicielowi 
kw itu Nr 685. 1996—6—6

n< rrnrln ilf zunaŁ-V'> posiadający chlubne UglUUIIIh św iadectw a z ogrodów w ar
szawskich i znający gruntow nie każdą 
gałęź ogrodnictwa, oraz uprawę chm ie
lu, poszukuje posady od d. 25-go sier
pnia w większym m ajątku. Adres: 
W. Sm ardzewski, W ołodarka, gub. ki 
jowskiej. 1995-8-2

ę k n ń o 7 u łQ m  Zilkł- llauk- rolniczy>slllz-UhU lluLjfluill przy gosp. 85 lat, mam 
świad., poszuk. posady, 
kcyi, Jan  Osowski.

Adr. w reda- 
2050-5-1

Rzym,-Kat. Tow, Dobr,
Otworzywszy „Biuro Pracy11 dla do

starczenia takowej pracownikom in te
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. K nratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont,
127

STATKI PARC WE
(poez.towo-osobowe)

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze ! jego 
dopływach .,2-go to w a rz y s tw a  Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach1* z rozpo

częciem żeglugi kursują na lin iach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosiawia rt g. r., 5 g. pp.

2 ) Kijowsko-Homelskiej.
Z Ijijow a . . . . 9 g. r„ 2 g. pp.
„ Homla . . .  s g, r„ lU , pp.

8) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 121 /o g  d., 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 g. d.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Ż K ijow a............................... o g. lo  r.
„ 1’i ń s k a ............................... o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K ijo w a .....................
„ Czarnobyla . . .

(>) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedzieli1, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, w tor
ki, czw artki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku. 
7) Mohylowsko-Orszańskiei) codziennie

7 g. W.

0 g. 61/, w.
O g. 8 r.

Sekretarz: K. Staniszewska. *8) Homel-Wietkowskiej )
D rukarnia RoDka w Kijowie, ulica Wamlczyicowska (Rrorezna) Nr, 9 róg Roszkińskiei.


